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Polska racya stanu 
na Górnym Śląsku.

Kraków, 10 maro*.
Po dwuletnim  niem al okresie wyczekiwania 

f/tcimy już bezpośrednio przed załatwieniem 
spifctwy górawśląskiej. jeszcze tylko dziesięć dni 
dzieli nas od głosowania plebiscytowego, które 
rozstrzygnie o losach tej pnaistarej dzielnicy 
polskiej, a tern samem o szczęściu i potędze 
Rzeczypospolitej, Polskę całą, jak d-uga i  sze- 
moika, wpatrzę aa di eszcz oczekiwania. Wszyscy 
miamy wzrok wytężony ku  m iastom  fabrycz­
nym  i wsiom górnośląskim, gdzie palryotyzan 
robotnika i  chłopa polskiego wykuwa dziejowe 
rozi i/iizyg-nięcie.

Cierpliwość górnośląskich naszych rodaków 
wystawiano dotąd konsekwentnie na ciężką 
próbę. Długi jeszcze okres po zwycięstwie mu- 
carstw  sprzymierzonych rządzili Śląskiem  Krzy 
ż/acy najezdnicy; dopiero po traktacie w ersal­
skim  i po krwawych pow itaniach objęła rzą- 
ay kraju  komasya koalicyjna. Ale i  w czasie 
jej rządów teror m afii pnisikiej zdołał jeszcze 
niejeden gwiałt zjadać ludności polskiej. Rów­
nocześnie m ocarstw a koalicyjne zmieniały 
wciąż deeyzye w s-prawie plebiscytu, stw arza­
jąc — pod wpływem Londynu — coiaz to nowe 
trudności dla m teżyteg. wyrażenia woli ludo 
wej. O statnim , na j silniej saym ciosem, który do 
głębi wzbai zył Polaków górnośląskich, było do- 
polszczenie do równoczesnego glosowania emi­
grantów, t. j. sitokilkudziesięciotysięcznej fa­
langi najm itów, zjeżdżających w ceiu sfałszo­
w ania na. rzecz Niemiec plebiscytu, a  przede- 
wszystkiem steroryzow ania głosujących Pola­
ków. Prusacy bowiem rozum ieją bardzo dobrze, 
że gdyby plebiscyt odbywał się bez toroi-u, to 
liczba głosujących tubylców' niemieckich, w raz 
z  „ e m ig ra n ta m i"  będzie m im o wszystko zna­
cznie mniejszą, aniżeli liczba oddanych grosów 
polskich. Trzeba więc Polaków zastraszyć, nie 
dopuścić ao głosowania, a w ostatecznym razie 
wywołać zaburzenia i  w tan sposób stworzyć 
podstawę do zabiegów o unieważnienie plebi­
scytu.

Ludność polska, aczkolwiek systematycznie 
[prowokowana, skrzywdzona niekorzystnymi 
w arunkam i, w ja t ic h  kajano  jaj objawić swe ją 
wolę i  wzburzona do głębi najazdem  niem iec­
kich siepaczy, — nie da się wyprowadzić z ró­
wnowagi, Wie onia dobrze, że każde zaburzenie 
bułeby tylko wadą n a  m łyn niemiecki, że ka­
żdy pozór rozruchów jest przez Niemców tęsk­
nie oczekiwany. Gwałtu sobie lud pejteki zadać 
nic da, wolę swoją w yrazi, ale zdecydowany 
jest kroczyć jedynie po drodze legalnej, zgodnej 
z powagą chwali, doniosłością rozstrzygnięć, 
rozumem politycznym i  tradycyą narodową. 
W dniu 20 go marca rie zjstame nigdzie przez 
ludność polską zakłócony spokój; karnym , zwiar 
tym szeregiem pójdzie Górnoślązak do urny i 
cuda swój głos. Zwycięstwo nasze stanie się la* 
kłem dokonanym.

W stosunku do Polaków rua Śląsku posługują 
się hakatyści tyiko „pa ostolinjjnym " systemem 
gwałtów i wymuszeń. Agitacya ich w śród lud­
ności niem ieckiej i żydowskiej idzie najtemiast 
odmiennymi toram i. W m aw iają oni w Niem­
ców górnośląskich (zwłaszcza w spokojniejszy 
ich oclłam), jak niem niej w tamtejszych żydów, 
aa panow anie polskie na Śląsku oznaczałoby 
dla nich pasmo niewypowiedzianych cierpień, 
że Polacy stosowaliby do nich system wyrafi- 
howadiego ucisku, W ten sposób wytwarzają 
w-śrćd odnośnych sfer nastrój panicznie an ty ­
polski i przykuwają ie do rydw anu bojującego 
hakatyzm u.

Polszom dym  i oszczerstwom trzeba raz kres 
Położyć, przeciw staw iając uczciwie istotny słgn 
**eczy.

Państwa i społeczeństwo polskie nigdy nie 
odnosiło się wrogo do Swych obywateli innej 
narodowości, czy wyznania, nigdy nie ciemię­
żyło ich pruskim  wizorem. Niemcy górnośląscy 
mogą to stwierdzić, ju tn ą o  na położenie Niem­
ców w POlscc. Na całym obszarze ziem Rzeczy­
pospolitej istnieją swobodnie niem ieckie stówa 
rzyszenia, rozwija się niem ieckie szkolnictwo, 
a przemysł niemiecki, tak  silny n. p. w Łodzi, 
nie byt i *nie jest szykanowany. Poltkn od 
swych niemieckich obywateli żąda tylko lojal­
ności państwowej; wojny językowej, ku ltu ra l­
nej ani gospodarczej prowadzić z nim i nie my­
śli. Dla Niemców na Śląsku byłoby bardzo po­
uczające n. p. przeczy tonie enuncyaeyi niem ie­
ckich posłów sejmowych z Pomoirza, którzy wy­
stąpili ostro p rzeciw k o  hakatystycznym  t.rea- 
niom o rzekom ym  ucisku „polskim**.

żydzi górnośląscy są również świadomie w  
Węd wprowadzani przez hakat /stów, i  to tok 
cdnośnie do położenia żydów w Polsce, j*k od­
nośnie do niebezpieczeństwa, „zagracającego** 
z naszej strony żydom na Śląsku. Jeżeli ziiesz- 
tą  cokolwilek powinno im prawdziwy stan rze­
czy uświadomić, to przedewszystkiem fak t ist­
n ien ia  szeroko zakrojonej Paujl żydów pOiskibh 
na rzecz przyłączenia Górner) Śląska do Rz3- 
czj >. osjiolik] polskiej. W szeregu większych 
m iast polskich powstały wszak żydowskie ko­
mitety górnośląskie, które zajm ują się agi ta- 
cyą i zbieraniem ofiar pieniężnych. Gdyby isto­

tn ie  los żydów w Polsce był taiK opłakany, 'a 
górnośląskim ich współwyznawcom gr-oziio, po 
przyłączeniu do Polski, takie niebezpieczeństwo 
— lo czyżby wspomniana akoya była możliwa?

Polska w stosunku do Swych obywateli od­
miennej narodowości, czy wyznania, gwałtu 
stosować ni© cheo. We 'wszyskich decydujących 
sferach rządowych i społecznych panuje jak  naj 
lepsza wola spukojnego wyjaśnienia i usunię­
cia tych wszystkich tarć, które przez wieki, 
wskutek bezpaństwowego bytu Polski się wy­
tworzyły, a  które w epoce powstawania państwa 
polskiego silniej się uwydutniły. W stosunku 
do pizylączonej ludności górnośląskie] staso­
w ana będzie ta  sama polityka. Górny Śląsk nie 
będzie nigdy traktow any jaao zdobyta prowin- 
cya, a is  jako odzyskana po wiekowej rSzłąca 
część organizm u polskiego.- Wobec wszystkich 
mieszkańców Górnego Śląska kierować się bę­
dzie Rzeczpospolita tylko jedną m yślą: zapew­
nienia im  nounalnego rozwoju poi'tycznego, 
kulturalnego i gospoda:czego, — na pożytek 
śląska  i całego państwa,

Odzyskując p rastarą  ziemię piastowską, pra­
gniemy, aby oua była napraw dę wolną, szczę- 
^liwę i bogatą; wyzw alając lud polski z poa 
jarzm a ty car ów, nie chcemy wcale czynić ho­
łot ów z żyjących tom mniejszości.

! PoIsKa myśl państwowa Idzie fanem i druga- 
j mi, aniżeli m yśl p ruska; psychologia hakatyz- 

m u Jest Jej obca I »zoa a.

Uporczywy targ r.ismieoki o Śląsk.
W  raz ie  utraty Ś ląsku  żądają  N iem cy pół m iliarda od PolsKi.

Warszawa. (Telef. M.) Z Berlina telegrafują: 
Simotns kontrprop^zycye swoje połączył z w a­
runkiem  pozostawienia Górnego Śląska przy 
Niemczech. Lloyd Gecrge zapytał co się stanie, 
w razie utraty Górnego śląska. Stoio ns odpo­
wiedział, że wtedy wytworzy się nowa sytuacya 
i  Niemcy proponują, ażeby za odstąpione Polsce 
Z-rmie nałożyć na nią obowiązek zapłacenia pół 
miliarda marek w zlocie.

K oalicya czeka  na w ynik plebiscytu.
Gdańsk. (PAT) Londyński korespondent „Infor­

mation* dowiaduje się ze źródła dobrze poinfor­
mowanego, że wśród sprzymierzonych panuje zgo­
dność co do sprawy Śląska. Sprzymierzeni są zda­
nia, że nie pozostało im w tej sprawie nic innego, 
jak tylko czekać na wypowiedzenie się ludności.

P olskie  w iece  p leb iscytow e.
Bviom (PAT).'W  niedzielę odbyło się .w  po­

wiecie rybnickim 62 wiece plebiscytowo polskie. 
W szystkie one m iały przebieg wspaniały. Wo­
bec zdecydowanej postawy ludności polskiej, 
niemieccy lagitotcrzy nie m ielj odwagi zakiu- 
cenia spokoju.

Spraw a w aluty na G órn ym  Śląsku.
W arszawa. (Telef. M.) Sejmowa komisya skar­

bowo-budżetowa uchwaliła powołać do życia 
państwową Radę finansową, złożoną z 6 linan- 
sistów, wybranych przez S-sjm. Uchwały tej 
Rady m ają mieć cli i ra k i er doradczy. W spra­
wie waluty na Górnym Śląsku komisya przy­
jęła  do wiadomości następujące oświadczenie 
przedstawiciela rządu: Artykuł 9 usta-wy kon­
stytucyjnej z dnia 15 lipca 1920 roku postana­
wia, że wprowadzenie waluty -polskiej jako je­
dynego prawnego środka płatniczego w woje­
wództwie Śląskiem nastąpi w drodze porozu­
m ienia M inister.tw a skarbu 2 • Radą Woje- < 
w wazką. A rtykuł 10 gw arantuje, że m arka m e. ' 
mieeka na Górnym kląska nie będzie poddana 
przymnsowomn wykupowi na rzecz $ańst»a  
polskiego. Zgodnie z tern postanowieniem rałni- 
s te rstno  skarbu sio  zamierza zausopcno-actó ża- 
onogo takiego załatw ienia fpzawy walutowej na 
Górnym ślą sk a , Ktfrefey narazi o a r  sz.<.««£? 
Okemplflrów: uy a p a r a t as~-jadass.-j.-v sS d c la ’-

cy, albo też przyniosło straty szerokim war- 
stnom  ludności posiadającej. W szczególności 
m inisterstwo skarbu poczyni starania, aby w 
okresie przejściowym po przyznaniu Górnego 
Śląska Polsce nio nastąpił brak środków płat­
niczych i pod tym względem nie ma powodu ży­
wić najmniejszych obaw. Co się tyczy defini­
tywnego uregulowania sprawy walutowej, to 
m inisterstw a skarbu jest zdania, że stosowne 
znaczenie m uszą mieć pod tym względem wnio­
ski, oparto na znajomości stosunków gospodar­
czych Górnego Śląska przez jego przedstawi­
cieli sformułowane. Zgodnie z tem ministerstwo 
skarbu  jest przekonano, że rcizpatrzeoiie projek­
tów' dotyczących waluty na Górnym Śląsku n a - . 
leży pomierzyć komisyi, którą pow oła,m inister­
stw,o skarbu, a w skład której wejdą trzej człon­
kowie z łona Se jmu, dra a  wybrani przez m ini­
sterstwo skarbu z poza Sejmu, zaś 6 z Górnego 
śląska, Komisya zgromadzi m aieryały i przy­
gotowuje wnioski, na  podstawie których będzie 
mogła nastąpić decyzya zgodnie z  art. 9. konsty- 
tucyi śląskiej.

P ow szechne m odły o S 'ąsk .
Warsza-wa (PAT). Kardynałowie Dalbor i Ka­

tow sk i wydali odezwę w im ieniu  biskupów poi 
skich, nawołującą wszystkich w iernych do go­
rących modłów w dniu 20 marca za pomyślny 
wynik plebiscytu na Górnym Śląsku. Kardynał 
Rakow ski zarządził we wszystkich kościołach 
arehidyeeezyi Warszawskiej odpraw ianie no­
wenny od dnia 12  m arca na  tę samą infencyę.

Poldcy amsrykańscy dla Śląska.
War&zawa (FAT). Prezes polskiego 7 wiązku 

na-redowego w Arr.ccyce ncjleslal 2G.1SS clolnrśw 
a® rlpbiscyt górno^lątkL

Sm utne św iadectw o.
WarsznWa. (Telef. M.) Otrzymano tutaj telefo- 

ni.c*ną prośbę od polskich komitetów ple-biscjB 
towycii na Gornvm Sląs-ku, aby rząd polski nie 
poa .roi ii pou żadnym we.rńn.Uicm na pi^rjazd 
na Górny ś-łą-sk sfeieżysas®*n z  Kcag:c^uwl-.j, al> 
ao-ń iom mrgloby to fcojfizo nte-pyzyz&yirj 9 wp’7- 
aęń na k tiT dtaw nnls ci? cp iaił gdfcaCŁ-ł^ktoj u- 
Foli:.ca.
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Obrady klubów przeciwnych senatowi.
W11 sza. w a (PAT). Dzisiaj rozp»sz> ̂ ają się miotem obrad bidzie sprawa tizy^daienie tak- 

wspólne posiedzenia wszystkich klubów, zajmu i tyki w głosow ana przy trzecio] i  czytania u- 
jących stanowisko przeciwko senatowi. Przód- 1 stawy.

Szkodliwa pysza.kowataść pasła Dubanowicza
Warszawa. (Teleif. M.) jt-rasa warrz&wsika, o- 

m aw iając wczorajsze toystąpienij profesora Du- 
bamowicza na tiybunie sejmowej, stwierdza, ż>e 
sposób, w Jaki reierent komisy! konstytucyjnej, 
poseł Dnb- nowicz wystąpił na mównic, l  za­
gai ł  trzecie czytanie'projektu konstytucji, u- 
twierdził olbrzymią większość Sejmu bez wzglę­
du na różnice partyjne w dawno ju.’ zroHonem 
spostrzeżeniu, że konstyhroya byłaby już uchwa 
łona, gdyby nie fatahie zachowanie się posła 
Dubanowicza. Ten p6.aełf m ający pretensye do 
uchodzenia za poiityka, odznacza **9 nietaktem

) i  grzeszy tak niebywałą pychą- te  naraża: sobie 
całą Izbę, Nawet w łonie swego własnego stron­
nictwa Narodowego Łjednoczenia Ludowego po* 
Soł Dubanowicz nie Uczy przyjaciół. Gdyby rr- 
ferajt pro jek tu  kcnstytucyi = po ozy wał był w in ­
nych rękach a nie w rękach pana Duibanowicza, 
to nie ulega wątpliwości, że w czasie dyskusyi 
byłoby daleftb' mniej staro i kto wie, czy projekt 
konsty tucji nie byłby już dawno uchwalony. 
Na przyszłość ten fak t powinien służyć za prze­
strogę, ażeby ważnych referatów nie powierzać 
luidiziom nietaktownym.

N. P. R. chce miso przedstawiciela w gabinecie
W arstw a  (PAT). Na wczorajszem plenamom  

posiedzeniu parlyi u arcdrwo-robotniczej stwier
d-o to, żo klub jest gotów ponownie watą pić do 
gabinetu Witosa,

Budowa p.rmSi polskiej.
Warsznwa. (Telef. M.) Czynniki miarodajne 

opracowują szereg ułtaw  zasadniczych, regulu­
jących ostatecznie organiczną budowę armii 
polskiej. W zw.ązKu z  tem w najbliższym czasie

m ają być gotowe z zakresu tego projekty usta­
wy poborowej i  ustaw y pragm atycznej o zespole 
oficerskim i urzędniczym.

Mija t i r a 1
Warszawa. (Telef M.) O+i zymanc ru  w ciągu 

dnja .wczorajszego wiadomości oficyalne z Ryo* 
brzmią bardzo pomyślnie. Rokowania toczą się 
w prz. spieszcnem tempie i istnieją całkowicie 
uzasadniona nadzieja, że prace komisy! redak­
cyjnej ukończone óędą Jeszcze przed dniem 20 
marca. Pcdp sa—ie traktatu nastąpiłoby wów*

Iiiii

czas w  ciągu kiiita dni, niezbędnych na wydru­
kowanie i Zbroszurowtanle tekstu układu. Paw
ue  różnice zidaó, jak ie  jeszcze wynikają., nie 
przybierają ferm y ostrej ia.k, że w niczem nie 
wp.yną na tempo biegu rokowań. Obecnie do 
żadnych poważniejszych zatargów1 nie dochodzi.

mrnmi
Warszawa. (Telef. M-) Komfeya redakcyjna 

konferencji pokoiowej przyjęła artykuł, doty­
czący amnestyi w brzmieniu u chwalona m przez 
komisyę prawną. Artykuł ten zabezpiecza ani- 
nestyę rbnst.o ary/u oby watelom, karanym  
przez stroną przeciwną za przestępstwa polity­
czne. Następnie kom isya 'obradowała. nad spra­
wią zwrotu irlenia kulturalnego, przyczem de- 
'egaci bolszewiccy wysunęli nowe ograniczenia; 
nie chcą wydać aktówr, map i dokumentów, za­
wierających tajemnice wojskowe. W szczegól­

ności bolszewicy odmawiają wydania planów 
twierdz piksklch, Brześcia i Modlina. Plany te 
•bowiem stanow ią tajem nicę wojskową. Rzeczo­
znawcy bolszewiccy odm aw iają wręcz, że mimo 
zamiarów pokojowych muszą być przygotowani 
na wszelkie ewentualności, również nie zgadza­
ją się na wydanie archiwów, dotyczących wałki 
władz carsklcn z ruchem rewolucyjnym w Pol­
sce. Delegacya polska z, najwyższym tiudem  
zdriała prz- prowadzić klauzulę o wydaniu ar­
chiwów, dotyczących powstań polskich.

Sprawa Wilna w Komisy! sejmowej
Z agran ica  p rze  P o ls k ę  do fed eracy i z  L itw ą. —  Polska gotow a je s t do

rokow ań z  Kow nem ,
Warszawa, (Telef. M.) Na dzisiejszem posie- zgadzają się na rozwiązanie sprawy Wheńszczy-

dzeniu kom isji spraw  zagranicznych, odbytem > zny zapomocą arbitrażu, natomiast rząd polski 
w obecności m inistra  Sapiehy i w icem inistra j gotów jest do bezpośrednich rokowań "z Litwą 
Dąbrowskiego omawiano szczegółowo sprawę ; Kowieńską. Wileńszczyźnie mus! być jjozosta- 
Wileńszczyzny. Część znaczna posiedzenia ty ła  wioną pewna swoboda wypowiedzenia się co do 
Łajna. Jak słychać na  tajnem  posiedzeniu ze t jej przynależności państwowej. Rozprawy nie 
strony rządu miano oświadczyć, iż pewne nio- ukończono i uchwały nie powzięto. Nastąpi to 
carstwa wywierają nacisk na rząd polski w kie- doipero na jutrzejsze m posiedzemiu komis . i," Na 
runku skłonieni i  go do zawarcia unii ledera- j dzisiejazem posiedzeniu przem awiali posłowie 
cyjnej z Litwą Kowieńską, która to unia otję- ks. Lutos.amski, Rósset, Dębski, Niedziałkow- 
laby I Wilno. Na ozęśct jawnej posiedzenia ski, Czemiecki i Sapieha. Rezolucye odfiowded.- 
stwiendizonu, że zarówno rząd Jak 1 Sejm nie { nie zgłosili ks. LuŁos.ia«i»ki i Chądzyński

Trocki dyktatorem Hosyi.
Warszawa (tel. M.). W edług otrzym anych z 

Helsingforsu depesz, Bada komisarzy ludowych 
ir i no wała Trackiego dyktatorem, udzielając 
mu władzy nieograniczone]. Trocki miał już 
wyjechać do Petersburga.

IM I M m  Bierna w o l solista.
Lwów. (Teł. wł.) Osoby przybyłe do Tarnopo­

la  z poza kordonu granicznego opowiadają, ie  
w pa granicznym nie ma jnż zupełnie wojsk 
bolszewickich, gdyż rozbiegły s'-ę. Przejezdni 
nie natknęli się w drodze na żadne garnizony 
s+rizy. ani kordony.

f j e i  pian akcyi anivli3isio îcMej.
W arszawa (tri. M.j. Przejęto radio moskiew­

skie, opiewające; Zapoczątkowane przez załogę 
„Petropawłowska" powstanie jest niewątpliwie 
częścią olbrzymiego planu prowokacyjnego, 
r-iary ma na celu wytworzyć Ludności nie ty l­
ko wewnątrz Rosyi sowieckiej, lecz jednocze­
śnie rozstrzygnąć także sytuacyę Kosyl z pun­
k tu  widzenia międzynarodowego. Na czele te­
go rucliu Stoi były c&rskj generał i oficerowie, 
popierani gorliwie p.zez mienszewików i esa- 
rów. Radio zaznacza, ze po wstancom kronszia- 
dzkiin brak aprow izacji, a posiadano przez

nich zapasy starczą zaledwie n a  trzy do czte­
rech dni, Oficerowie m ają  przem aw iać rzeko­
mo za oddaniem Kjorn/sztada Finlandyi. ale m a­
rynarze się tem u sprzeciwiają.

M a  miedzy M a t e m  a "  ' _
Warszawa (tel. M ). Z Helsingforsu telegrafu­

ją, że między Kronsztadem a Petersburgiem 
wre zacięta waika. M arynarze kronsziadzcy i 
robotnicy, osłaniarfi o-d strony Kronsztadu i 0- 
ramienbaumu przez dreatnought „Potropaw- 
łowsk** i torpedowce, posuwają się w kierunku 
Petersburga. We WyLorgu słychać strzały Sr-,’ 
matnie.

M i  w e t a  wojsk prraiw pwsMcom.
Gdańsk. (PAT). Wedle doniesień z Helsing- 

forsu, 37 tysięcy m arynarzy i wojska z garni­
zonu krousztackiego podjęło pochód na Peters­
burg. Rząd sowiecki wysłał przeciwko nim pułk 
finlandzki i wojska fińskie, oraz trzy baterye 
artyleryi. Przy taa zwanej Wasilewskiej Bazy- 
lówee nastąpiło spotkanie. Pułk finlandzki usi­
łował spęazić powstańców na lód. Trocki objął 
dowództwa przeciw powstańcom.

Wedle „Danziger Ztg* aresztowano w Rosyi 
w ostatnich dniach wielu cudzcziemców, między 
innymi znaczną ilość członków związku chrze­
ścijańskiego. Do Petersburga i do Moskwy 
ściąga się wojska z całej Rosyi celem stłum ie­
nia powstania.

B om bardow aniu  P etersburga.
Sztokholm. (PAT). „Nordisk Press Centrala* 

donosi z Helsingforsu: Fińska „Notis Byran“ 
donosi z Wyborga, że twierdza kr onsz tacka 
rozpoczęła bombardowania Petersburga i iak mo­
żna sądzić, używa w tym celu dział najcięższego 
kalibru.,

Sztokholm. (PAT). W sprawie walk w Peters­
burgu donoszą, że Petersburg nie odpowiada 
na ogień działowy z Kronsztadu. Fortyfikacye 
na Krasnajagorka biorą udziai w walce, ale 
z powoda mgły nie można stwierdzić, po czyjej 
stronie fortyfikacye walczą.

S zc ze g ó ły  w a lk i w  P e te rsb u rg j .
Gdańsk. (PAT). Nadesz.y tutaj następujące wia­

domości o wypadkach w Petersburgu: Powstań­
cy opanowali niektóra dzielnica m iasta. Walki u- 
Jiczne prowadzone są przy pomocy karabinów' 
maszynowych. W waice artyleryjskiej powstań­
cy górują nad wojskiem sowieckiem. Po przy­
łączeniu się załogi fortu Krasnaja Górka do po­
wstańców kronsztadzkich artylerya kontrrewo- 
lucyonistów zmusiła fort Siestrowiec do milcze­
nia. M arynarze kronsztadzcy ogłosili proklama- 
cyę, w której oświadczają, że albo odniosą zwy­
cięstwo nad rządem btlszsw ickim , eibo też zginą 
pod giuzam i Kronsztadu. Kieroński oczekiwany je s t  
w tyoh dn‘ach w Rewlu. Bombardowanie Peters­
burga trwało całą noc onegdajsza. Kronsztad 
rozwija propagandę autybolszewicką na własną 
rękę.

A prow izacya  dla pow stańców .
Warszawa. (Telef. M.) Z Paryża telegrafują. 

Rosyjski kom itet parlam entarny w Paryżu 
zwrócił się do przedstawiciela Stanów Zjedno­
czonych Oltscgo z wezwaniem o zaopaloeoie w 
żywność powstańców kronsiztarkich. Oitsew po­
czyni! odpowiednie obietnice i am erykański 
Czerwony Krzyż w Finlandyi portanowli prze­
słać powstańcom i  tysiące ton mąki oraz mleko 
skondecjOwrine ze składów, znajdujących się 
we Wyborgu.

P s k ó w  w rękach  zie lonej gw ardyi.
W arszaw a (teł. M.). Z Rygi telegrafują- Ło­

tew ska agetoeya telegraficzna donosi, że komn- 
l  ikacya telegraficzna i kolejowa pomiędzy Pe­
tersburgiem  a Pskowem została przerwana- We 
dług rosyjskiej „Gazety Ryskiej*4, Psków został 
zajęty przez zieloną aimię, a władze sowieckie 
rbalone. Ze wszystkich stron napływają do Psko 
wa włościanie powstańcy.

R ozruchy w S yb ery i.
Rewel. (PAT). Rząd sowiecki ogłasza, że mieu- 

szewicy i socyairewolucyomści usiłowali w yw o­
łać powstanie na Syoeryi. Nadzwyczajna komi­
sya w Tuimeniu zagrozda wszystkim pow stań­
com ro zs iu e  amtm i spodziewa się, że w ten 
sposób położy kres ruchowi.

Butli ic is te ta itM  w TsikieM e.
W arszawa (tel. M.). Z Konsniantynopula tele­

g rafu ję: Na giuiiicy wschodniej Tinkiesaanu 
łxizvvija się ruch nntysowiecki. pod kit runkiem  
byłego Em ira Buhary. Atam an Kozaków, Du- 
taw , jest jednym  z hoHUdców oddziałów', w al­
czących przeciwko bolszewikom.
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Zwierciadło polityczne.

Niemiecki ślepy sf.rzał
Krafeów, 10  marca, 

(n) Stanów jsk.0 Niemiec wobec żądań Rn ten­
ty, ujawnione na konferencyi w Londynie, m a 
nie tyle cechę ratow ania się z ciężkich opuo- 
syj, ile niebywałej wprost — bezczelności.

Propozycye niem ieckie w  odpowiedzi ma żą- 
daiwa En ton ty były tego rodzaju, że Lloyd Ge* 
orge słusznie powiedział, iż nie jest w stanie 
zrozumieć psychologii, która pozwala przedsta­
wicielem państwa, odpowiedzialnego za najbar­
dziej niszczycielską, wojnę, jaką  kiedykolwiek 
św iat widział,* stanąć z podobnemu propozycya- 
m.i przed konfereneyą nanodów, które stiały się 
tej wojny ofiaram i14...

Uwydatnijmy w yraźnie, na  czern polegały pro 
pozycye niem ieckie 

Jak wiadomo, konfereneya paryska nałożyła 
na Niemcy obow iązek wypłaty odszkodowań 
(nile kcozlów wojennych) w sumie 22f? m iliar­
dów m arek w  złocie, płatnych w 42 ratach  ro­
cznych. wyrastających stopniowo od 2 do 8 mi- 
liaudów. Oprócz tego Niemcy m ają płacie 12 
procent od w artości swego wywozu, dodatek 
ten ustanowiono nu skutek zasady, ze ponie­
waż Niemcy n,ie mogły i tak wynagrodzić wszy­
stkich szkód, które poczynili, więc powinny za­
płacić tyle, ile tylko są w stanie, a więc spłaty 
powinny rosnąć wraz ze wzrostem dobrobytu 
u nich, — opłata od wywozu, jrtko m iern ika 
ociPudowy gospodarczej kraju , rn-a stanow ić tę 
niezbędną koreluywę.

Niemcy na to zaproponowały nasrępujący 
sposób zapłaty: Puniew^aż warunki paryskie
przyznawały im  8 procent sconła na  dwóch 
pierwszych ratach, jeżeli z:p łacą je zaraz, — 
więc pozwolili, sobie zeskontow^ć całe 42 ra ty  
ńa 8 procent według pirocemiów złożonych i w y­
liczyli, że wartość tych 226 m iliardów miar ek, 
spłacanych w i? ratach, równa się dziś przy 
jednorazowej zapłacie sumie około 50 m iliar­
dów marek. Policzyli sobie następnie poczynio- 

1 ne już świadczenia na 20 miliardów w złoci u, 
pozostaje więc do zapłaty około 30 miliardów' 
i  te, — pow iadają, — gotowi są zaplaicić. Ale 
jak?

N aturalnie gotówką nie możemy, więc m u ­
sim y zaciągnąć międzynarodową pożyczkę, za 
której oprocentowanie i amortyzacyę Niemcy 
wer.mą „gwaraucvę“; pożyczka ta m usi być 
subskrybowaną we wszystkich państwach, dla 
powodzenia konieczne jest uwolnienie jej od

wszelkich opłat i  podatków a  oprocentowanie 
m a  wynosić 5 procent.

To znaczy Niemcy sam i zeskontowali sohie 
ra ty  pu 8 procent, następnie zaproponowali 
sprzymierzonym, żeby semi sobie pożyczyli pie­
niędzy w wysokości 30 m iliardów, które Niem­
cy będą spłacały i oprocentowywały po 5 pro­
cent: pożyczka ta m a mieć przywileje, jakich 
nie m ają  pożyczki własne państw  .sprzymierzo­
nych. W dodatku wszystko to pod warunkiem , 
że Górny Śląsk pozostanie przy Niemczech i że 
handel i przemysł niemiecki nie będzie podle­
gał żadnym ograniczeniom na rynku wszech­
światowym.

Propozycye istotnie są prowokujące i obraża­
jące, jak  wyraził się w  innem  miejscu swojej 
odpowiedzi Lioyd George. Niemcy,. — mówił 
Lloyd George, — w 1871 roku trak tarem F rank ­
furckim zwaliły odpowiedzialność za wojnę na 
Frąncyę i nałożyły na n ią kontrybucyę, pokry­
wającą nie tylko szkody, lecz i koszta prowa­
dzenia wojny. T raktat wersalski uznaje odpo­
wiedzialność Niemiec za wojnę, lecz sprzymie­
rzeni nałożyli na  Niemcy jedynie obowiązek 
wynagrodzenia szkód. Zwrotu kosztów wojny.

którą zmuszeni byli prowedzić w obronie przed 
napadem  niem ieckim, — nie żądają, rozumie­
jąc, że tak  olbrzymie ciężary byłyby ruiną dla 
każdego narodu. Tc, czego uażądali, jest m ini 
mum, jakie słusznie po.its.wic można.

Lloyd George wyraził przypuszczenie, że na 
lód niemiecki chyba nie zdaje sobie sprawy z  
ogromu szkód, jakich wojska niemieckie doko­
nały celowo i rozmyślnie na  obcych teryto'- 
ryach.

Przemówienie Lloyda Gfccrge‘a kończyło się, 
jak  wiadomo, u ltioatyw nem  żądaniem przyję­
cia do poniedziałku warunków paryskich, lub 
postawienia, piopozycyj, któreby tym w arun­
kom  odpowiadały. Niemcy próbowali jeszcze 
wciągnąć w targ i Górny Śląsk. Jednak spolkałi 
się z odrzuceniem tych krętactw  i rokowania 
zerwano.

Co dalej? Najbliższa przyszłość to pokaże. Mo 
żna być jednak z góry przekonanym, że Niem­
cy bardzo szybko ulegną represyom. Chodziło 
im bowiem w tym ślepym su-zale tylko o gest 
rzekomo ..szlachetny11, tylko o „protest11. który­
by podkreślił ich „patryotyozną" troskę o dobro 
narodu.

Piany i projekty „trzeciej" Rosyi,
Emigracyjna prasa rosyjska o wypadkach na wschodzie.

Kraków, 10 marca, 
(n) W ychodźca za granicą prasa rosyjska 

wszystkich kierunków z ogromnym napięciem 
śledzii przebieg wydarzeń w obu stolicach Rosyi 
i  w Kronsztadzie i szeroko je komentuje. Poda­
jemy poniżej kilka takich głosów:

Orgtun berlińskich Kadetów „Ru111 (Ster) wie­
rzy w upadek rządu komisarzy, minio całego 
oporu jaki staw ia ginąca tyrania. „Bolszewicy 
zarządzili wszystko, by stłum ić .^owsianie a 
więc stan oblężnia z  jednej strony, a z diugiej 
uspokajanie i zwiękaizanie racyi żywnościowych 
Lc-cz wszystko to już zapóżńo. Powstanie rozra­
sta się szybko. Jeżeli aż do tego doszło, że pre­
zes Wszechr. Cetitr. Kom. Kalinin został areszt)- 
v\ a ny, a Zinowjew zmuszony jest szukać samo­
tności w Oranicnhiumie w ulubionej willi b. w 
ks. Mikołaja Mikołaje wiozą, to nawet m'zy naj­
większym sceptycyzmie trudno wątpić, że 
zmierzch bolszewików jest już nieodwołalny i 
bardzo blizki.

Paryskie „Obszczeje Dieło“ w artyukule „Po­
czątek końca11 pisze: ,.\\ y znaj my to publicznie: 
dusze nasze powinien ogarnąć nietylko ból, aje 
i  wstyd, gdy przypomnimy sobie, że my, rosyjscy 
emłganci, n |c a nic nie zrobliliśm;, by pzyjść

pomocą naszym rodakom, walczącym z bydrą 
bolszewicką.. A przecież mogliśmy pomódz. Ża­
dne powstanie w Rosyi, zwhiśfcza w miastach, 
ffle jest mjżiiwe, jeśli powstańcy nie bydą mieli 
pewności, że otrzym ają żywność nazajutrz po 
■zwycięstwie.11 Jakgdyby dla zagłuszenia tych wy­
rzutów sumienia, gazeta w innym artykule, sa­
mego Burcew a, Sgwtfta mniej lub więcej pośre­
dnich Sjn&wców dnychczosowyzh niepowodzeń 
intybolszewickiej akcyi. Wiadomo, że do nieda­
wna Polska była tym kamieniem (!) który zwa­
bił się pod nugi „zwycięskiemu11 W ranglowi. O- 
be^iiie, wylewając kg-pkodyle lizy nad nieszczęsną 
Giuzyą, czyni jej Burce w gorzkie wymówki, że 
oderwała się od Rosyi, ogłosiła niepodległość i 
nie dala poparcia Wranglowi „Jest rzeczą dla 
wszystkich jasną — pisze Burcew — ile stracili 
Gruzini na naszej krymskiej katastrofie w koń­
cu ubiegłego roku. Utrata Krymu była niepowe- 
toiwanem nieszczęściem dla Gruzyi i dla Arme 
?ri' i dla wszystkich, którzy są przeciw bolszewj 
kom i boiwewizmowi. Obecnie anuia Wianyla 
,*a Krymie mogłaby być ratunkiem i dla Arme 
ni; i dla Gruzyi i dla Polski (?t) Gdy Wrangiel 

l : >:ą  na Krymie, bolszewicy nigdy nawet
j nie śmieli by podnieść oręża aa Armenię, ani ,na

Jubileusz 25-letirej prscy autorskiej 
Konstantego Krumłowskiego.

„Tu mi słonko błysło.
Tu żyję swobodniał
Nad tą  modirą W isłą.
Co ją przejrzeć do dna ...11

śpiewa bohaterka „KróLcrwej Etzedmieści? 
piękna Mania... Słowa t>e moga stanowić motto 
d ła większości u tw órcy  Konstantego Kruin- 
iowskit-go, który z c ^ e j duszy ukochał „stary 
Kraków 11 z jego przedmieściami, tętniącem swo- 
żsiteni, bujnem  życiem. Po Anczycu objął on dzie­
dzictwo śpiewnej sztuki ludowej j obecnie jest 
praw ie że wyłącznym przedstawicielem tego ro­
dzaju, k tó ry 'tak  pomyślnie rozwijał się w W ie­
dniu i  w Paryżu i m iał takich reprezentantów 
jak Nestroy, Rajmund. Alfred Caipus 

Już jako akadem ik czuł Krumłowi&Li nieprze­
party  pociąg do sceny, oo znalazło swój dobitny 
wyraz w przerwaniu studyów prawniczych dla 
„engagem ent11 w Teatrze Ludowym za dyrekcyl 
Kicińskiego. Kołego-oat wtedy (pod pseudoni­
mem Mamow skiego) z obecnym dyrektorem Tea­
t ru  Ludowego prof. W iśniowskim i z śp. Za­
wieyskim. W ystępował również w teatrze pro- 
w incyonalnym  pod dyrekcyą Grodzickigo. gdzie 
kolegował z Eugeniuszem Kalinowskim i ś. p. 
M aryą Gajewską. Porzuciwszy po pewnym cza­
sie zawód aktora — pracuje jednak w dalszym 
ciągu dla u  mil o wdanej przezeń sceny ludowej i 
pisze „Królowę Przedmieścia", która przebojem 
zdobyła mu krytykę i publiczność.

Przed kilku miesiącami, gdym po raz czwarty 
oglądała na scenie krakowskiej „Królowa Przed­
m ieścia" — zastanawiałem  się nad tein — w 
czern leży siła atrakcyjna tej sztuki, w.ystawio­
nej po raz pierwszy lat temu dwadzieścia pięć 
■wstecz, a więc debrze już „pod la t niewieścich1 
„scbou-zącej po łudńe". Wszak warunki zmieni ­

ły się gruntcwniie. Majcherek jest poważnym 
radca miejskim, M adejowa kupiła sobie kam ie­
nicę w śródmieściu, piękna cnotliwm dziewoja 
ż cygarfahryki śpiewy w chórach operetki, 
Kantek i Antek zmienili metody i... za'ożyli re- 
stnuracyę, a sentymentalnego Zygmunta to już 
nj.e znajdziesz, choćby4, szi kał z najlepszą ła.- 
ta rka  elektryczną. A jed rak  „Królowa Przed­
m ieścia '1 żyje — wiecznie młoda i świeża, tylno 
że szat już potrzebuje stylewyckj.,. Tajemnicą 
powodzenia tej sztuki .nst ogromne wyczucie 
środowiska. do którego autor odnosi J‘‘e z ła­
godną przyjazną ironią i dużą dozą sentymen­
tu... Liryzm szczerego uczucia, niewymuszony 
hum or i dowcip i prześliczne piosenki — to wa­
lory, które się nie starzeją...

Po „Królowej Przedmieścia" święcącej rekor­
dowe sukcesy w canej Polsce — ujrzał światło 

| kinkietów scenicznych: „Piękny Bigo11. Sztuka 
ta osnuta na motywach z życia cyganów graną 
była w Warszawie w teatrze „R&naissance" 
osiemdziesiąt kilka razy z rzędu. W tym sa­
mym teatrz41 wystawił Krum ło uski „Nocne p ta­
k i11 wodewil, na tle życia apaszów warszaw'- 
skich. Pomimo powodzenia na  terenie W arsza­
w y — Krumlowski nie może długo wytrzymać 
Oez ukochanego Krakowa. Pow raca więc — i tu 
n a  Dębnikach „nad tą  m odra W isłą" powstają 
„Śluby dębnickie". „Białe fartuszki", „Przewod­
nik tatrzański". — ulubione wodewile publicz- 

■ noścd krakowskiej, które w Teatrze Powszech­
nym danowią dotychczas atrakcyę reperluatu. 
Nietylko współczesność Krakowa pobudza fan- 
tazyę twróczą Ki urnie*.oskiego, ale także i jego 
przeszłość. Dyrekcyi Tea.ru Powszechnego zło? 

l żył historyczną sztukę „Wolne miasto", osnutą 
. na wypadkach l&4b r. W krótce niechybnie uj 

rżymy tę nową sztukę autora „Królowej Przed­
m ieścia11.

Na swym -warsztacie literackim  posiada rów­
nież nowy wodewul p. t. „Jaskółka z wieży Ma­
ry ackiej".

Utwory sceniczne nie wyczerpują całokształ­
tu  twórczego Kriun lubuskiego. Jest, on nietylko

najpopularniejszym  wodewilist i. ale i Gubio­
nym  piosenkarzem, którego piosenki ulotne, 
prawdziwe perełki sentym entu i hum oru dawno 
się stały własnością ogółu. Któż nie zna pieśni 
flisackiej „Prują nasze w 1 osła nurty  Wisły ozy 
ste", piosenki „To są m oirenta" lub „Drogą od 
m iasteczka, gdy ułani szli" — choć nie wszyscy, 
nawet wiedzą, że autorem ich jest Krnmloi.tski. 
Ficsenka o „huzarze i młynarce", zaczynająca 
się ud słów:

„Raz w jedną noc do pewnej wsi 
Szedł huzar po kwra terze 
I do m łynarki znalazł drzwi 
I szturmom wnet ją bierze..." 

s tała  się w czasie wojny jedną z najpopular­
niejszych piosnek legionowych.

W ielką pouiarność zdobył również nastrojo­
wy wiersz „Córeczka stróża1*.

Zmysł satyryczny Krumłowsikiego znalazł ob­
szerne pole do ekspansyi — w dziedzinie felie­
tonu humorystycznego. Stworzył on specyahią 
rubrykę „Kinematograf", którą czytelnicy „Goń­
ca Krakowiaki ego" tak dobrze znają i tak bar­
dzo lubią. Wiele z tych „kinematografów1̂  try­
skających zawsze złośliwym nieco dotreipem 
pos aiia wartości trwalsze od ztvykłych efeme­
ryd dziennikarskich tego rodzaju i zaiste dobrze 
zrobiłby autor, gdyby zechciał wydać swe obraz­
ki satyr', czne w formie książki. Dość przytoczyć 
przewyborny, ukazujący się obecnie w „Gońcu" 
cykl „kinematografów" pt. „Dawne, dobre cza*- 
sy“, aby zdobyć przekonanie, że książka taka 
cieszyłaby się w h lk ą  poczytno.ścią.

W sobotę odbędzie się w „Teatrze Powszech­
nym" jubileuszowe przedstawienie „Królowej 
Przedmieścia" przygotowane przez dyrekcyę z 
niezwykłą starannością tak pod względem ob­
sady — jak pod wzglęch m dekoracy jnym, 

t „Królowa Przedm ieścia1 na scenie i jubileusz 
Krurniowskiego — to dw ie nieodparte atrakeye... 
Z góry przewidzieć meżna. że sala Teatru Po­
wszechnego me zdoła pomieścić wszystkich, 

i którzy by tam w sobotę znależ uę radzi... 
i Jadwiga Migowa.
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Kinoteatr „WSkU&Z&WW, St a c o m  15, v<s-a-vśs O, O. G.
Historyczny dramat! Oryginalne zdjęcia z S-tB/m runu.

Dziś we czwartek dnia 10 marca i codziennie
W edług słynnego dram atu Edmunda Rostanda.ORLĄTKO Klasyczna reźyserya. —  Zdu m iew ająca w ystaw a.

Co się stało z . umowę polsko-węgierską?

/
Gruzyę, nni na Polskę" (Burc-ew delikatnie od­
wrócił kwest/ę, jakby nic nie wieilział o tem, 
ze dopóki Perlaki biła bolszewików. Wrangiel 
bezpiecznie „obalał" rząd sowiecki, a w parę  
tygodni po polakiem 'zwycięstwie był już w Kon­
stantynopolu).

Inny organ paryskiej emigracji „Pcslednija 
NowOsti" podkreśla wielkie znaczenie nowej re- 
wolncy? rtajB Inaczej, która dziwnym zbiegiem £)■ 
kpiicyności, wybuchła niemal w tych samych 
dniach co i rewolucya 1917 r ,  i jest przede- 
wszystkiem ruchem ludowym. „Skąd przyjdzie 
oswobodzenie Rosyi? — zapytuje gazeta. Z dwu 
możliwości, które początkowo zdawały się jedna* 
ko praw>dopodobnemi, — oswobodz -ma ()Z pra- 
wf“ j oswobodzenia , z lewa" — życie najwido­
czniej, wybrało tę drugą".

W ychodząca w Pradze oserowska „Woja Ros­
sa", prawie pew na jest klęski bolszewików i dla­
tego przem awia tonem pewnym siebie, i nie bez 
samochwalstwa. „Władza sowiecka oczernia par 
tyę socyal-rewolucyonistów. Bialo-ese row s k i cmi 
odezwami nazywa wezwanie rewolucyjnej par- 
tyi, tak mężnie walczącej z reakcyą zarówno w 
okresie przedrewolucyjnym, jak j bolszewickim".

Najbliższe zaś zadania, jakic czekają rosyj­
skich działaczy demokratycznych, ujmuje „Wo­
la Rossii" w cztery punkty: 1 ) „zaopatrzenie w a ­
rzących w żywność; 2) żądanie moralnego po­
parcia Jem okricyi Europy i Ameryki dla nowe­
go ruchu w Rosyi; 3) zabezpieczenie Rosyi przed 
interweneya zagraniczna j 4) uzyskanie givaran 
cri neutralności Europy zachodniej w zagadnie­
niu rosyjakiem"

Jak widzimy, rosyjscy emigranci demokraty­
czni są doLirej myśli. Stawiają nawet jaż z góry 
warunki — naiwet potężnej Europie zachodniej, 
nie mówiąc już o Polsce!

Jak się zaś ci „niepoprawni" pogodzę między 
sobą w razie istotnego upadku bolszewików — 
to rzecz trudna do przewidzeni u Uzgodnić różne 
„principia" nie będizie, zaprawdę, zadaniem zbyt 
łatwem. ___________________________________

„So w iet francuski44 — 
na ław ie  oskarżonych.

W Paryżu odbywa się obecnie proces przeci­
wko kom unistom  francuskim, którzy w liczbie 
10-ciu tworzyli ten pierwszy sowiet, który miał 
objąć w swoje ręce dyktaturę w chwili, gdyby 

\  Fusncya m iała dostać aię -w ręce rządów' pro 
letaayatu.

I oto TUa czoło tych prowodyrów komunizmu 
francuskiego w ysuw ają się cztery postacie kie­
rujące: Monatte, Lor jot. Monmousseau i Suwa- 
r&n.

Suwarin głównie, z siedzących na Ławach o- 
skarżonych, fascynuje publiczność, zwraca na 
siebie cgćlną uwagę i ciekawość. Mówi mało i 
powoli. Ale jakże dziwnie niepokojąca jest m a­
ska jego twarzy, z której przebija Inteligenejn, 
kultura i nieubłagana gotowość na wszystko. 
Taka skupiona wola w tej szczęce, w tych o 
c®ach połyskujących za binoklami, w tej Uwa­
rzy bladej fanatyka, i mistyka zarazem. •

Suwazdm ma la t 27. Ale jego wiplyw na sfery 
rewoUuyjuo był olbrzymi. Rysownik i  projek­
todawca w  dziale biżuteryi, poświęcił się nir 
stępuje dziennikarstw a. Ostatnio został sekre­
tarzem ITI-ej międzynarodówki.

Sąsiad Su-yprina, Monuttą, byłby w danej 
chwili przewrotu niew ątpliw ie tak  samo nie­
bezpieczny, jak Suwarin. Ale wygląd jego jest 
bardziej spokojny. Jest to typ przeciętnego 
bourgeois o fizyognomn inteligentnej, ale m a­
jącej w  sobie coś przykrego, o zakatptuTz.on.aj 
skłonności do okrucieństw a i samowoli.

Dawny nauczyciel w liceum  w Dunkierce, 
potem korektor w  drukarn i i syndykalista. wre 
szcie redaktor naczelny „La Vie ouvriere"'.

Monmouisseiau uchodzi za skrajnego antym i- 
litarystę. On organizował słynną kampanię prze 
eiwko 3-Letniej służbie wojskowej.

Loriot ma wygląd ponury, minę zarozum iałą 
l kpiącą. Przem awiając, przybiera pozy teatra l­
ne, żongluje barwiremi słowami, jest. fo typowy 
mówca na bankietach. Zapytany o cele swej 
aikcyi. odrzekł z patosem: ,.To. do czego dąży­
my, to zorganizowanie afccyi proletaryatu. ale 
proletaryatu całego, nie zaś jakiejś śmiałej, zde 
cydowanej na wszystko mniejszości. Pozosta­
jemy na gruncie czystej tradycyi teorvi Mar- 
ł sa!“

W połowie stycznia, toczyły się w Budapesz­
cie pert,rak racy e Co do umowy, dotyczącej obro­
tu towarowego między Polską a, W ęgrami. Per- 
traktacye t t  wszczęte były na skutek z wielu 
stron okazywanego zainteresowania wzajem ne­
go ze 'tro n y  przemysłu i  handlu.

Porozumienie z W ęgrami, z któa-emi nas i  na  
polu pblity cznem nic nie rozdzielą, było na po­
lu gospodarczem, ze względu na obustronnie 
uzupełniające się intere&a, — bardzo łatwe. 
Mimo jednak ża doszło do konkretnego układu, 
nasze czynniki decydujące ani słowem ula 
wspominają o istyfikecyi, czy też o wejściu w 
życie wspomnianego traktatu.

W szczególności przemysł i  kupiectwo m ało­
polskie — ze względu na  wysoki o kursa w alut 
zagranicznych i nieznane im  źródła zakupu w 
pciństwach zachodnich, — z silnem  zaintereso­
w aniem  i niecierpliwością oczekują możności 
wejścia w  kontakt handlowy z W ęgrami.

Należy stwierdzić, że umowia, zaw arta mię 
dzy rządem polskim a  węgierskim , tworzy pe­
wien postęp w polityce gospodarczej przez po- 
df.nie otwartych Vst wolnych dla jednego pań­
stwa do przywozu, a drugiego - do wywozu, 
czyniąc tem samem krok naprzód do wolnego 
handlu. Zabezpiecza oma Polsce rynek zbytu 
na szereg ważnych artykułów  wywozowych, a 
zapewnia z W ęgier przywóz artykułów pomo­
cniczych do produkcji bardzo ważnych pol­

skich dziadów przemysłu i kopalnictwa. — I 
tak. Usta wcina do wywozu z Polski zawiera, 
między inniemi: mataryiały włókiennicze i w y­
roby z nich, produkty naftowe, m aszyny rolni­
cze, wyroby z drzewa, wyroby szklane, naczy­
tała emaliowane, wyroby metalowe, m aiaryały 
buuowlame, szczotki, bibułki cyga retowe, farby, 
świece i t. p., — aeś lista z Węgier przewiduje 
do wolnego przywozu: parowe garnitury mk> 
cam iane, turbiny, lokomobile, gatry, narzędzia 
pneum atyczne d la  kepalń, apeiriaty elektryczne, 
mtataryaly elektrotechniczne i t. d. Umo wa żół­
wiem również zasadnicze postanowienia zabez­
pieczające. reperacyę w warsztatach węgier­
skich naszego taboru kolejowego, a  w końcu — 
w liście skontyngenitowianoj — 'za pewno ilości 
produktów naftowych i drzew a — otizymuje- 
my pewien kontyngent produktów aprowizacyj- 
nych, pewno surowce, jak  skórę i wełnę, wafi0- 
ny dla toru normalnego i materyal dla kolejek 
wąskotorowych.

Ze względu na okoliczność, iż umowa ta  nia 
jest długoterminowa, daje się zauważyć silna 
zaniepokojenie interesowanych afer, aby ta, n a  
zdrowych podstawia,ch opnirta um owa — przy 
wprowadzeniu jej w życie nie napotkała na tm  
dności.

Zwracamy uwagę m iarodajnych czynników 
na to zainteresowanie przemysłu i handlu, o- 
caekując szybki^ro wyjaśnienia.

Pierwszy jarmark polski.
Kraków, 9 marca.

(stm) Nawet „przedwojenny" przemysł i han­
del, rozporządzający świetnie roawiniętym i bez 
przeszkód funkcyonującym aparatem  kom uni­
kacji, informacyi i reklamy, nie mógł się jed­
nak  obyć bez takiego środka porozumiewania 
się, jak  jarm ark i — (że przytoczymy tylko dla 
przykładu jarm ark  lipski) oraz wystawy k iajo - 
we i „światowe", będące w gruncie rzeczy tylko 
odm ianą jarm arków. Tembardziej m ś  przemysł 
i  handel obecny, skrępowany w nornialnem  po­
rozum iew aniu się i kom unikacja wojennymi 
brakam i, potrzebuj e koniecznie takiego „gene­
ralnego przeglądu" swoich sił i środików, jak i 
mu dać może tylko należycie obesłany jarm ark.

W Polsce nie mieliśmy nigdy zbyt wielu „ jar­
marków" ogól no-polskicli ani wystaw, zw łasz­
cza nie mieliśmy jarm arków pery.ody cznych. 
Obecnie przyszedł n a  nie czas i  to em s wielki. 
Polski przemysł 'i  handel, .pracujący w trzech 
dzielnicach w odmiennych w arunkacli i bez 
wiadomości wzajemnych o sobie, m usi się. wza-> 
jemaiie zbliżyć i wizajeminie się poznać. „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie, sam i nie wiecie, co 
posiadacie" — było prawdą także w odniesieniu 
do naszego przemysłu i handlu, bez czyjejkol­
wiek zresztą winy. Dużo rzeczy i teraz, przy tej 
fatalnej walucie naszej, sprowadzamy z Nie­
miec i wogóle z zagranicy, nie wiedząc n. p. w 
Małopolsce, ze Wielkopolska, lub Pomorze to 
wytwarza, i  „vice versa". Poznańskie nie jest 
zoryentowane co do produkcyi przemysłu wr 
Kongresówce, Małcpolsce i na kresach — i na 
odwrót, — te dzielnice nie wiedzą., co wytwarza 
b. dzielnica pruska.

Wobec tego należy uw.ażać za pomysł bardzo 
szczęślj wy i na czasie myśl pow stałą w Pozna­
n iu  — „targu poznańskiego", który m a się od­
być w dniach pomiędzy 28 m aja a 5 ozeiwca 
r. b. w Poznaniu. Nie będzie to, właściwie mó­
wiąc, jarm ark ani wystawca objektów — ta  bo­
wiem byłaby poprostu nie do przeprowadzenia 
w- naszych obecnych w arunkach — lecz wysta­
wa wżerów, lecz i ta  będzie w ystarczająca do 
■wyżej wymienionych celów. Z tej wystawy, je­
żeli będizie oma nałożycie obesłana, wszystkie 
trzy ćLzielnice mogą naiwlzajem nabrać dostate­
cznego wyobrażenia o sobie w dziedzinie prze­
mysłu, taka wystawa dać może zupełnie dosta­
teczny i bardzo pouczający przegląd produkcji

przemysłowej w Polsce w najszerszym tego sie­
w a znaczeniu. WielKopolanie wzięli się do zor­
ganizowania bej wystawy wzorów — „targu po­
znańskiego", ze znaną swoją energią, solidno­
ścią i gruntowmością. W yłoniony przez „Zwią­
zek Tow. Kupieckich" w Poznaniu projekt zako- 
mumikowiainy został m agistratowi poznańskie­
mu, który natychm iast wytworzył specyałny 
„miejski urząd targu poznańskiego" pod kie- 
roromictjwiem p. Krzyżankiewicza, a  niezależnie 
utworzył się dla organizowania „targu" aper 
cyiałny komit-et kupców i przemyslow-ców

Proca tych organizacyj postępuje raźno na­
przód. Opracowano kwestyę umieszozenia w y­
stawy, miejsc dla poszczogólnych wystawców i 
ekstpcmatów, dekoracyi i reklamy, przowozu to­
warów okazowych, nawet miesakań dla wy­
stawców i gości. Zamierzony przez urząd targu 
przewodnik po -wystawie, w którym  'c każdej 
firmie będzie wzmianka, może stać się rodza­
jem księgi adresowej polskiego przem ysłu i 
baadllu, której dotąd nie mamy.

Udział w „targu poznańskim" mogą brać tyl­
ko wystawcy, produkujący na ziemiach pol­
skich, ale nai» całym obszarze Rzeczypospolitej 
wszystkich trzech dzielnic, aiemi W ileńskiej, 
Górnego Śląska i Gdańska — wystawa więc bę­
dzie wyłącznie a. zarazem najbardziej ogólno­
polską. W Krakowie bawi obecnie z ram ienia 
kom itetu przemysłowo kupieckiego dr Froncko- 
iwiak, który pracuje nad zorganizowaniem u- 
diziału wystawców z Małopolski. Dotąd zgło­
sili swoje własne pa.wilony na wystawie: towa­
rzystwo wyrobów przemysłu drzewnego „Strug" 
iw Zakopanem, dalej „Krakowska fabryka far 
faomamiia i w ypraw iania futer", hafty  z Makowa 
i  kilka innych firm  na mniejsze objekty. Dalsze 
liczne zgłoszenia byłj*by bardzo wskazane ze 
względu na nawiązanie bliższych stosunków z 
W ielkopolską i Pomorzem, z któremi nasza 
dzielnica może utrzym ywać bardzo korzystne 
stosunki handlowe. Przez k ilka dni jesraoze dr 
F.rc-nckowiak, urzędując w lokalu krakowskiej 
Izby handlowiej, udzielać będzie wszelkich po­
trzebnych wskazówek i wyjaśnień udziału w 
„targu poznańskim". Nie wątplimy też, że ma­
łopolski przemysł i handel weźmie w tym „tar­
gu" jak  najszerszy udział.

P i l i !  t i p  W
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W wagonie drugiej klasy.
Pociąg: miarowym ruchem opuścił dworzec 

kolei. Jest to chwila, w której podróżny zdo­
bywszy popirzód po ciężkiej walce miejsce, zdu­
szony, zmięty zam iast oodziękowiać Bogn za kąt 
laki znalazł w wagonie — zaczyna cichą ale za­
ciętą pozycyjną, walkę z otoczeniem, by zapew­
nić sobie drobne ulgi i wygody. Siedząc tuz przy 
i Anto wpycham ostry mój łokieć miedzy żebra 
sąsiadki. — Zwolna, ale systematycznie prowa­
dzona praca odnosi wkrótce skutekż Sąsiadka 
wsdycłrai, poprawia się n a  kanapie, próbuje rów­
nież miloząco reagować na atak, ale łokieć mój 
lest, nieubłagany. Natrafiwszy na mniej odpor­
ne partye jej całokształtu — zmusza je do u- 
stępstw na korzyść moich kości. Dama cofa 
swoje wysunięte naprzód placówki, co się obja­
wia ponadto łagodną wymówką iej sąsiada z 
lewej strony:

— Do pioruna! gdzie się parni pcha?
Nowy zatarg absorbu] e uw agę sąsiadki i ło­

kieć mój pozostaje zwycięzcą,
Ale nie n a  tera koniec ofenzyiwy. Wysyłani 

na  rekonesans lewą nogę w kierunku pasażera 
siedzącego naprzeciw. Natrafiam  na  podłodze 
przeszkodę. Jest to bu t mojego .pmprzeciiwnika". 
Śmie m i się opierać, odisuwiam g« energiciznie i 
na jego miejsc® staw iam  zwycięską m oją stopę. 
Ale działanie bojowe mojej lewe: arm ii obudzi­
ły czujr^ść przeciwnika. Lekkomyślny ten  czło­
wiek, nie ZU'jąc sobie widocznie sprawy z po­
wagi chiwffili — zasnął. Ocknął się jednak i we 
wściekłym kontrataku  zmusił nieustraszoną 
moją lewą arm ię — do ,*zaję>cda korzystniejsze­
go odcinka", mówiąc językiem sprawozdań wo­
jennych śp. Austryi.. „Cofnęliśmy się w porząd- 
ku“_  Równocześnie zahuczało moje vis a  viis:

— Panic pan!... Nie mogłeś to pon zostawić 
aw cch nogów w domu, VieJy som takie dłu­
gie?'-

Było to  pytanie — nie w ym agające odpowie­
dni, pytanie retoryczne wtecKług wszelkich zasad 
i reguł stylistyki, i  jako taikie potraktowałem  
je wzgairdliwem milczeniem.

Ale w  wagonie znalazła i retoryka sdlny i do­
sadny swój wyraz.

Oto rozsunęły się nagle drzwi od korytarza 
I jakaś jejmość niewypowiedzianie chuda zaczę­
ła  perorować:

— Moi panowie!... Jak wMzę wszyscy -siedzi- 
d e . przypuszczam nawet, że wygodni*!...

Glosy: Przypuszczenie oparte n a  fałszywych 
prrzesłank ach!„.

Chuda dama: Proszę mi fałs żywości nie za­
rzucać!... W y piamowie siedtzicie. a  ja kobieta 
Stoję!... Czy to jest w porządku?

Głos: W najzupełniejszym!... Kto chce sie­
dzieć m usi już w Krakowie zająć miejsce!

Dama: Tak ale ja jadę dopiero od Szczako! 
wej!

Glos ironiczny: I już parni chce siedzieć?
Dama: I gdzież się podziała ta  daw na rycer­

skość polska?
Glos radykalny: Niech pani głowy nie zawra­

ca! Żyjemy w XX wieku i wyzbyliśmy się da­
wno wszystkich szlacheckich i rycerskich prze­
sądów!... Jedź pani na stojąco'

Dama; Przecież i anarchiści nawet m ają 
wzgląd na  kobiety.

Glos rozsądny: Co pani u dyabła chce ze swo­
im rycerstwem i anarchizm em ? Żebyśmy wszy­
scy powyskakiwali przez okno. a  pani żeby spa­
ła? Moja pani. wagon to nie salon! Podróż to 
nie bal !

Dama: A ja  iednak si^dęL.
(W ykonuje groźbę, zaatakowany pasażer pod­

nosi protest, potam ubiera drogę łagodnej pars- 
wazyi zaręczają®, że m a kolana bardzo twarde).

Chwila ciszy, wśród której piszący te słowa 
zasnął...

Obudziwszy się spostrzegłem ze zdumieniem 
na mojezn łonie głowę bujnie owłosioną i biust, 
co do którego nie było najm niejszych wątpli­
wości. że należy do kobiety.

W myśl zasad, głoszonych prze® rozsądny Głos 
o wagonie i balu — usunąłem  w delikatny spo­
sób damskie przynależności z męzikiej mojej 
istoty.

— Śliczne wychowanie! — krzyknęła głowa z 
bogatem uwłosieniem, podczas gdy przynależny 
do niej b iust cofnął się trwożliwie we właściw* 
położenie. — Śliczne wychowanie i dobry char 
rak ter — dodała z naciski em. M

— Cóż m a wychowanie z tem  wspólnego? — 
oburzyłem się!... — Połóg się pani na  swego 
drugiego sąsiada! On m a o wicie lepszy charak­
ter odemmel...

Jednem słowem z niewielkiej mojej podróży 
odniosłem, nie po raz pierwszy zresztą — pou- 
ozienie, że ze wszystkich form walki o byt — je­
dną z najbardziej nieubłaganych i bezwaaględ- 
nvch — jest walka o miejsce w wagonie...

Kruk.

Mim  o poii żołnierzu.

Chwila bfeiaca.
40 Męczenników 
Wschód słońca: 7 06 

Zachód słotka: 6 36 
Długość dnia: 1 1 3 0 .

T F.A T F "IM J U L IU S Z A  S L O W A C A U iS U  
C zwartek: Powrót".
P łatek . Orlaiko"
•Sobota: .Taniec śm ierci"
N iedziela  poooł,: „Przechodzień"

W ieczór: T aniec śm ierci".
TEATR „BAGATELA"

Czwartek: Kiki"
P iątek : „K’ki‘\
Sobota: ..Kiki"
N iedziela  poooł.: N iezrów nany Crichton",

W ieczór: .Kiki''.
TEATR POWSZECHNY

Czwartek: „W ielk ie  bractwo*.
P iątek : B ohater kaukaski"

S o lo ta : „K rólowa przedm ieścia' f Jub ileuszow e przed  
sta w ien ie  K. K rum łow skiego).

N iedziela  popoł.: „Za d aw nych  d ob rym  czasów ‘ 
W ieczór: .P od w ójn e  bractwo"

OPERETKA w n o w o śc ia c h  
Czwartek: „Mi3zka m agnat".
P iątek : „D ziew czę z H olandyi".
Sobota: „Miazka m agnat".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (P lae  łw, D ncua) 

w  zarządzie k rakow sk iego  Z w iązku literatów.
Czwartek, Józef F lach: „Siadem  sław n ych  rom&n- 

sćw", cz. 13: „Z m artw ychw stanie" Lwa Tołstoja. 
Pidtek . Jan P istrzyck i: „N ajnow sze p iśm ienn ictw o  

w łoskie" (próoa ch arak terystyk i).
KCLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOW YCH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIS. A— B, L  39V  
P iątek . T y tu s C zyżew ski: W ieczór autorsk i ze w spół 

udziałem  Z. O rdyńskiej art. tea tru  łm . Slowacki-jgo. 
Sobota, prof. dr J R eiss: „T wórczość J- Brahmsa"  

(z ilu  str m uz.)
— a —

Narady w sprawie żydowskiej.
Na pierwszem poiiedzeniu komisy i między ■ 

m inistcryalnej w sprawie żydowskiej, które się 
odbyło w tych dniach w Warszaw i<-„ uchwalono 
wniosek przedstawi ciel a żydów, d ra  Alfreda 
Nossiga. aże; > pod rozpz -zenie poddać przede- 
w&zy&wutm następuj *ce cztery punkty:

1) Usunięcie ograniczeń ustawodawczych, 
przejętych z kodeksu rosyjskiego 1 austryac- 
kiego;

2) rewizya ustaiwy o oupoicaynkiu imedzielnym;
3) reorgan iizacya , g m in  ż y d o w s k ic h :
4 )  ustamowiienie referenta d la  spraw żydów r* 

śkich przy prezydyum Rady ministrów.
Przewodniczący min. Steozkowliki zaznaczył, 

że niezależnie od dyskusyi w  szerszym zakresie, 
opra cm wianie 4-ch pierwszych punktów Wdrożo­
ne być wimio niezwłocznie, tak  aby na  następ 
nem posiedzeniu złożyć już można m atóryął od­
powiedni w  formie możliwie dojrzałej.

Rotszyld  o robotnikach polskich,
Barwicęy w Warszsaiwie Rotszyld darm sztacki, 

który posiada w tem mieście olbrzymie zakła­
dy d ia  budowy lokomotyw i napraw y starych 
lokomotyw zamierza podebmą fabrykę urucho­
mić w Polsce. OśwmdCizył on w rozmowie o w ar­
tości robotnika polskiego.: Dajcie mi techników 
i robotników p o ls k ic h , & zobaczycie co to za 
wspaniały m ateryał ludzki. W Polsce ni* um ia­
no do tej pory używać sił ploskich robotników. 
Wszyscy, którzy będą pracować pod moim kie­
runkiem . wyjdą na  ludzi zamożnych. W moich 
zakładach nie będzie strajków.

Na wiadomość o zajęciu Dueascldlorfu przez 
wojska alianckie, Rotszyld wyjechał do tego 
miasta.

Sprostow anie  czesk ie  w  spraw ie afery  
szpiegow skie j w  W arszaw ie .

Poselstwo czeskie w Warszawie kom unikuje: 
Porucznik Borousek ni* podlegał nigdy rozkar 
zom poselstwa. Kasa poselstwa nie wypłacała 
m u nigdy żadnych sum, an i też poborów z ja- 
kiegokolwiiek tytułu. Borousek został wysłany 
25 sierpnia 1919 roku przez m inisteratswo obrot­
ny  narodowej jako członek repatryacyl czeskich 
jeńców wojennych, znajdujących się w Kosyl, 
następnie poczyna jąc od w trześnia, j ako komi­
sarz dla spraw  repatryacyi, zależał od swojego 
m inisterstwa. Po drugie. Borousek otrzymał po­
zwolenie pracowania w lokalu sekcyj konsular­
nej (Złota 4) z tej jedynie przyczyny, iż było 
rzeczą niemożliwą znalezienie odpowiedniego 
lokalu na  biuro. Po trzecie. Dvorak przygoto­
wywał tłoraaiczenie dla attache prasowego po­
selstw a i spełnia! tę pracę jako osoba prywatna, [ 
Po czwarte, ani charge d‘affaires, ani toż nikt f 
w calem poselstwie nic nie wiedział o slosun- | 
kach, jakie łączą Borousek a  z Dworakiem i rów- | 
nieś n ik t nie wiedział o ich dziecinnych pro- t 
jektach, które na szczęście ni* mogły być wyko- 1

nane. Wobec powyższego, charge d‘affaires nie 
bierze na  siebie odpowiedzialności za czyny oso­
by. k tóra nie podlegała jego rozkazom.

tatml! w Pań za saoażfiia kafejowe.
W Poznaniu aresztowano toż. Ludwika Ku­

czyńskiego i asystenta Józefa M arszalka w 
związku z nadużyciam i w w arsztatach koleje- 
wycn w Bydgoszczy i Poznaniu, dokonywanemi 
przez dwóch oraci inżynierów Znanieckich z 

■których jeden był naczelnikiem warsztatów:, a 
drugi właścicielem firm y w Poznaniu. Firm a 
ta  dostarczała materyałów dla warsztatów kc- 
lejowych. zarządzanych przez toż. Znanieckie­
go.

Koleje poniosły wskutek tego milionowe 
straty.

M iytla  wprazowe fetem p j t t r a " .
(T) Wczoraj zaaresztowały organa wywiado­

wcze urzędu w alki z lichwą Ju liana Kaufman- 
na, zam. przy ul. Karmelickiej 1 . 9 pod zarzutem 
sprzem*wierzenia, oszustwa i nieprawnego uży­
wania ty tu łu  doktora medycyny.

W styczniu b. r. usunięto Ka,ufmanna z firmy 
spedycyjnej towarzystwa akc. „Wawel", gdzie 
pracował pizeiz pe« ien  czas i  dopuścił się szere­
gu nadużyć. Jak  saę okazało obecnie!. K a,uf m ann 
podszywał się nadał poa płaszcz firmy, figuru­
jąc jako detklarant cłowy firmy „Wawel" i wtem 
sposób wyłudzał od plenipotenta hr. Lanckoroń- 
skiego pozwolenia n a  przyiwóz z W iednia a u t 
osobowych, wysłanych tam że do reparacyi prze* 
firmę „Wawel". Poawtole<nie to  m iast oddać fir­
mie „Wawel" do przechowania aż do czasu u- * 
kończenia reparacyi spmedął niejakiem u Poo- 
howi, kupcowi narodowości włoskiej, zamiesz­
kałem u w hotelu francuskim  — za 35.000 m arek 
jeszcze w lutym.

Pooh nabył go prawdopodobnie w celach prze­
m ycania x Wiednia autom obili

W porę jednak zdołano w paść n a  m achiuacye 
nieczyste Ka/uf m anna, którego natychm iast 
przymknięto.

Rzekomy doktór medycyny wiódł za, pienią­
dze w  ten  sposób uzyskane życie nader hulasz­
cze, bez trosk, stale figurując w tawiarzysrwiaeh 
jaJko doktór.

W  czasie rerdłzyi w m ieszkaniu Kaufmanna 
znaltiziono paczkę biletów wizytowych z ty tu ­
łem „Dr", co do których oświadczyła żona „dok­
tora". że bilety owe. to prezent kolegów dla mę­
ża iv dniu przyszłej promocyL

Organa urzędu wralk i z lichwą już są na tro­
pi* całej szajki tego rodzaju oszustów, którzy 
dotąd bezkarnie grasawałi.

Aresztowanie K aufm anna pociągnie areszto­
wani® szeregu osób. co do których istnieją po­
dejrzenia o tego rodzaju fałszerstwia.

W YSTĘPY K. ADW ENTOW ICZA. Teatr im J 
Słowackiego pozyskał na dłuższy czas jednego z naj­
znakomitszych dran.atystów K. Adwentowicza Z je 
go współudziałem grany będzie przed3wszystkiem 
„Hamlet1' Szekspira, upamiętniony niezwykłym suk­
cesem artysty na scenie lcrak w ostatnim roku 
przed womn. dalej Rutncra „Don Juan", będący 
śv.ie<nyin popisem aktorskim Adwentowicza oraz je­
dna * nowych sztuk polskich. Rozpocznie cykl ■wy­
stępów nie grany dotąd nigdy w Krakewie „Taniec 
śmierci" Strindbergi, w którym Adwentowicz stwa­
rza wstrza=3jaca do głębi, mistrzowska w koncepcyi 
postać kapitana Edgara. Zapowiedź występów świe­
tnego artysty mającego w Krakowie ogromne koło 
wielbicieli: wywołało powszechne zainteresowanie. 
Dzisiaj po raz 9 „Powrót" Flers’a i Croisscfa grapy 
x niesłabnącym sukcesem

W IELKA R EW IA  NASZYCH M ILUSIŃSKICH I 
MŁODZIEŻY odbędzie sie tej soboty popołudniu w 
teatrze powszechnym celem złożensa hołdu dzieciom 
Górnego śśląska przez młodzież krakowską. Bardzo 
urozmaicony program wykonany przez uczennice 
szkół pań Wernickiej, Ramultowej, jak również ba- 
letnuistrza p. Koszutskiego, rozpocznie prolog, który 
specyalnie na ten cel napisał znany poeta p. Stani­
sław Stwora a pc śpiewach chóralnych, toócach pla­
stycznych solowych i jednoaktówce „Lądek" zakoń­
czy żywy obraz układu art. malarza Wierciaka 
przy odśpiewaniu „Roty". Ze względu na piękny cel 
poparcia akcyi plebiscytowej przez młodzież szkolna 
i atrakcyjność programu nie wątpimy, że na sobo­
tnie popołudniowe przedstawienie w teatrze powsze­
chnym zjawia się tłumy naszej młodzieży.

2  TEATRU „NOWOŚCI". Nowa polska operetka 
„Gwiazda Kaukatu" owiana swojskim sentymentem 
z ostatniej doby jak również szczerym humorem u 
każe sie po raz pierwszy we środę 16 bm. z p. Ro­
sińska i p Maryańsklm w głównych rolach Wt 
czwartek 10 bm. arcywesoła operetka „Miszka ma­
gnat", w piątek „Dziewczę z Holandyi".

WIECZÓR DOBOSZA I LESKIEJ makomitych ar­
tystów warszawskich odbędzie sie w uiędzięię 13 bm. 
w sali „Sokolą". Koncert którego program obeimujt 
najpiękniejsze aryę i duety ze sławnych oper. zapo 
wiada sie świetnie. Bilety sa do nabycia u J Ru­
dnickiego. Linia A—B.

FUTURYSTYCZNY WIECZÓR. W piątek U bm. 
odbędzie sie w Kollogium wykład, naukow. fRynek 
Linia A—-Bi wieczór T ytu sa  Czyżewskiego. Interpre­
tować będzie iodna z najlepszych recytatorek poezyi 
futtirvstvczuji. d. Zofia Ordyńska. artystka tatru im. 
Słow ackiego, która słynie z siły ekspresy! wygłasza­
nych utworów. Komentatorem będzie p. Muchairtot 
lłilmv Kulenović Początek o aodz 7 wieczór.

}
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W IELKI KIERMASZ NA PLEBISCYT. Jak dono­
siliśm y  w rtiidzielę w salach  Starego Teatru o podz. 
12 w poł rozpocznie sie  w ie lk i k ierm asz urządzony  
przez kom itet pań pod p rzew o a m ctw S b  d d . M aryi 
D eciłezow tj i ż u k  Skarszew sk iej. N iezw yk ła  a trak . 
cya  hJazie m iedzv  innetni przy lo te iy i spożyw czej 
żyw y paran do w ygran ia . K ierm asz ten urządzony  
n a  w ielk a  s k u e . w  Krakovvie dotaa  bedaca now ością , 
budzą żyw e zam torfow an ie  publiczności. E ntr.ticzne  
zabiegi wąń koaiiterow ycn  d a ia  gw arancye pełnego  
pow odzenia k ierm aszu  a zarazem  znacznego doch o­
du na  n lev scv< górnośląsk i

(1.1 N A  CELE GOSNEOO ŚLĄSKA odbył sic cne- 
gdai w  T eatrze P ow szechnym  uroczysty  koncert u- 
izh,dzonv staran iem  harcerzy krakow skicn . W iao-  
w nia . którą w.ypjłniUi przew ażnie m łodzież szkół 
średn ich  pełna była  sym patycznej. odśw iętnej 
atm osfery , tch n ęła  przem iłym  m łodocianym  zapa­
łem . k tóry ch ciw ie  łow ił każde gorące słow o, każdą  
p airyotyczn ą nute. padającą ze scen y . Progra.n  k o n ­
certu obejm ow ał d w ie części; p ierw sza w yp ełn ion a  
p reuukcyam i sam ych  harcerzy i harcerek, i drugą  
artystyczn ą . U roczystość rozpoczęło przem ów ien ie  

'm iłego  g o śc ia ’ harcerk i z G órrogo Ś ląska, która w  
gorących słow ach  n ak reśliła  h istorye  ruchu harcex- 
sk ieg c  w tej prastarej naszej d zieln icy , ruchu w  któ­
rym  sku p ią  sie obecnie 5 ty s ięcy  m ioazieży  P łci o - 
boiga, pracującej nad  budzeniem  ducha polskości, 
dz ątaiacei w szęd zie  i zaw sze ro d  hasłom : „Czuwaj"! 
„Bądz ąotuw"! Po słow ie  w siep n em  nastąp iły  pro- 
du bcye w okalno  m uzyczne, w ykonane w yłączn ie  s i­
ła m i m łodzieży; w iec gra na  skrzypcach m ilu tk iej i  
m alu tk iej p. P tczy n k ó w n y . peine w yrazu  i zapału  
dtk larpacye p. O żarow skiej K onopnickiej; „Na P ia­
stow ym  śią sk u "  i p B ujańsk iego; ..Sursum  curda", 
oraz p!ekna gra  n a  fortep ian ie p R udzianki i p. 
K aczurów ny. W części a it /s ty c z n e i w zieti udzia ł 
zn an i arty śc i krakow scy, których  n azw isk a  m ów ią  
sa m e  za sieb ie: w ięc  w ystąp ił prof. B obilew icz. k tó­
rego nastrojow a  gra na  skrzypcach  przy ak om p an ia ­
m en cie  dyr. B arań sk iego  w yw arła  iak  zaw sze dużt 
v .ra ien ie  D ek lam acva  artystk i teątru  „bagatli"  p. 
M alickiej w yw oły w a ła  huragano.ve o.k!ski: artystka  
roztoczy ła  ca ła  ^ogatą gam e sw ego  ta len tu  w ozere­
gli drobnych, pełn ych  w azieku  poezyi. N ie  r n iej- 
szem  in w o d zen iem  c ieszy ł sie  śp iew  p. Jaw orzyńsk iej 
której p iękn y o rozleglej skali g łoc n ieste ty  zbyt 
rzadko daje sie  sły sz  te krakow skiej publiczności, tu ­
dzież śp isw  p. T ókóly  (uczn ia  prof. B ursyj. łtó r e g o  
dzw ieczny  i duży g ło s tdnorow y roku ie p iek ne na­
dzieje n a  przyszłość. Z espół artystyczn y  prof. B ur­
sy  od śp iew ał „H ym n do słońca" M uenchhećm era  
Ćłiór pod w\yfrawna batutą prof B ursy św ietn ie  ze­
sp o lon y . rozporządzający p ięknym  i znakom icie w y­
szk olonym i m a tiry a ła n u  g ło sow ym i m oże s łu żyć  
śm ia ło  za w zór in n ym  zespołom  chóralnym  W  chó­
rze w yb iły  sie  dw a choć drobne lecz w dzięczne so la  
p .  D oieżank i i p . D. B ursów ny. Zakończenie udaiego  
xo  w szech  m iar koncertu  stan ow iło  fin a le  4-eo aktu  
„Ha.ki" odśp iew ane przez p. Jaw orzyńska  i zespół 
artyst. prof. b ,rsy.

(Tj JENEY POLSCY. W  dalszym  ciągu  Sek.cya 
■Wywiadowcza C zerw onego K rzyża w  K rakow ie po­
daje n astęp u jące  n azw isk a  jeńców  P o lak ów  w n ie ­
w o li bolsi zw ickiai: Góaza Jan 107 p.. Gercz M arcin  
p. 33, G eresziećh Jakób i 43. Garut Jan p. 4. G iiick i 
A dam  p. 159. G iżycki A dam  p. 16. Glam Izydor p i 
GJ.s W ład ysław  p. 31. Goch Muszek c. 38. G ogolik  
Kdward p. J3. Oujda W a le n i/  o. 2, tiolim uw aki Szcza  
pan p. 57. G ow ałik  F ranciszek  p. 40. Górski F loryan  
G órski A nton: p. Ib, G oilieb M oryc p. 16 . Goździk M i­
ch a ł p. 7, G rabow icz M itom p. 59. Grabda Andrzej 
p. ‘39. G rabow ski W ojciech  p. 17. Gradek Stefan p. 
l«. GralkOvvski F ranciszek  d . 33. Grestuau Aron p. 
2?, G rodzicki B o lesław  p. 14, G rzobim ow ski Józef p. 
16. Grzęda S tan isław  p. 159. G rzegorzew ski Józel p. 
6. G izela  S tan isław  ). 155, G rzelak F ranciszek  d  30, 
G rzybow ski Jan n. 2, Gi zystek  Jan p. 48. Górski S ta ­
n is ła w  p. 17. GuthoJc Kia p. 15. Guz Juzf p 109, Haj- 
m ow icz S tan isław  p. LG. Ilau ip .d  W ilh elm  p. 16, 
H aupn ik  Leon p. 3. H erai G p. I  IIie/.gśda Józef 
p. 24. rczkiew icz Ińram  p. 42. Idzak Józef p. 24, 
Idziorek  W ojciecti p. 70. Ignaczak W ład ysław  p. 
195. Im be Leon d. 16. Iw anick i A ntoni p 38. Iw u lsk i 
W ład ysław  p. 38. Jach im iak  Jakob o 39. Jag ie łło  
Józef p. 2, Jag ła  Aioarv d 35. Jam in S ta n isła w  p. 
15. Jau ick i E dm und p 2 

KONW ENT BONIFRATRÓW  W  KRAKOW IE po­
daje do puD liczret w iadom ości że \V P . dr T om asz  
Jan iszew sk i I ijc e u t U n iw ersytetu  Jag ielloń sk iego , 
były M inister Z drow ia a obecnie Fiz 1 Stoi. Król 
m iasta  K rakow a z dniem  14 m arca 1921, obejm uje  
iim k cye  Pry m ary u sza, Szp ita la  B onifratrów  w Kra 
kow ie Oddziału W ew nętrznego. W P  dr Ludwik Mo­
tyka . k tóry bezin teresow n e p ia co w a i przez la* 10, 
jako a systen t w tut. szp ita lu  z w szelk iem  uznaniem  
zosta ł obecnie m ian ow an y  sekundary .szem  Szpitalu  
B onifratrów  w  K rakow ie Fr. Jaceit M isiak D elegat 
prow. i orzeor konw entu  

EG ZAM IN* ELA  CZYNNYCH A NIEUK W ALIFI- 
KGWANYCjB NAUCZY CIULI SZKÓŁ r o w s z .  n ./P u  
czna sie w tera- n i i  w iosenn ym  dn ia  5 k w ietn ia  
1921 r. o godzin ie  9 rano w B ia łym stok u , K ielcach  
Łodzi i W arszaw ie. P od an ia  o dopuszczenie do egza­
m inów  naieży w nosić  w drodze sluzbow oi. dołącza­
jąc aj m etrykę urodzenia bi życiorys, w łasnoręczn ie  
napisany, cl nos adane św iadectw o, szkoln e i za ­
św iad czen ia  egzam in acyjne, dl św iad ectw o lekarsk ie  
w ystaw ion e  przez lekarza pow iatow ego, e l fotogre.fie 
opatrzoną w łasnoręcznym  podpisem  kandydata  Ter  
m in  w n oszen ia  podań up ływ a w  (ych  dtnarh.

CENY PIECZYW A POZAKONTYNGENiGW EGO. 
M agistrat podaie do w iadom ości, że od 4 m arca br. 
o lo w ią zu ją  w K rakow ;e następujące cen y  pieczyw a  
poza kontyngentów  ego przy sprzedaży tak w p iek ar­
niach  jak i sa lopach: 1 clg. chleba ży.liJego 72 Mk„
1 klg. ch leba r'sz;nn?go iasrutgo 102 Ml.,, bułki pszen  
ne o r adze 4 dkg. 5 Mk.. o w adze 8 dkg 10 Mk 
C nrzekrac/anr.i pow yższy :h cen pr/.tz sprzedają­
cych w inn i kup u iacv  w e w łasn ym  in teresie  donosić  
U rzędow i w alk i z lich w a  

UXOK „ZEN IE SPRZEDAŻY CUKRU ZA STY­
CZEŃ, M agistrat zaw iadam ia że sprzedaż cukru za 
siyezeń  kończy sie w sobotę 12 hm. K onsinny : sk le ­
py rejonow e m a is  z lo z ić  zriab /.nw ane kupony cu­
krow e za rzeczony m iesiąc  w e w łaściw ych  B iurach  
ch lebow ych  do d n ia  14 m arca w łączn ie.

PO D W YŻSZEN IE CEN MAKS. MYDŁA M agi-
s-irat podaje do w iadom ości, że w skutek  p od n iesie­
n ia  przez M in isterstw o handlu cen m ak sym ain ych  
na m ydło i proszek m yd lan y  w hurtow nei sprzeda­
ży. a  to w obec dalszej zw yżk i cen surow ców  iakoteż  
robocizny, u stanow iono następu jące cenv iv eh  pro­
duktów  w ytw órz-.pych po dn iu  1 lu tego  1921 roku, 
przy sprzedaży deta iliczn e,: aj za 1 k lg  m yd ła  ie- 
arnego c  za w a /to śc i n iem n iej jak 60 proc tłuszczu  
177 Mk. bj za 1 klg. m yd ła  koaiinowesru ą zaw arto­
ści n iem niej jak. 32 procent tłuszczu  103 Mk. cj za 
1 k ’g. proszl- i m yd lanego  w czterech torebkach po 
ć w iir ć  k ig  34 m arek.

JAK SIE URZĘDUJE W  BIURACH STAROSTW A. 
Od urzędników  podatkow ych za ietych  w  gm achu d e . 
legack im  otrzy-htujemy zażalen ie na  n iesłych an e n ie­
porządki, jak ie  w skutek  n iedbalstw a organów  za 
rządzaiacych  gm achem , pan u ia  w  biurach w bu­
dyn ku  tym  się  m ieszczących  N iektóre lokale b iu ­
row e sa zupełn ie sieo im lano. tak. że urzędnicy trzę­
sąc sie z zim na, pracują w w ierzchnich  okryciach , 
co k ilku  z n ich  przyp łaciło  iuż ciężka słabością, k tó­
ra w dw u w ypadkach  skończyła  s ię  śm iercią . M im o  
k ilkakrotnych  próśb i przedstaw ionych ne ręce p. 
d elegata  zażaleń, igran ie to  z życiem  i zdrow iem  per­
son om  n ie  uctaie. Funk c a  onaryusze państw ow i, pra­
cujący w  tak  ciężkich  obecnie w arunkach, których  
płaca n ie  w ystarcza n aw et na ehleb  pow szedni, w  
pasku kupow any, zasłu gu ją  jednak na  to. aby zdro­
w ie  ich  b y ło  szanowane-

(Tj ECHA POŻARU N A  NOW EJ W SI. W  sobotę  
nad ranem  upłoncła przy ul K azim ierza W ielk iego  
w ilia  „W anda" w łasn ość  p. Janów  Szczepańskich  
pastw a  pu żar a. jak d on iosły  d zienn ik i, padło p ierw ­
sze piętro i dach  w raz w  w szystk im i m eblam i, b ie ­
lizn ą , od zieżą  i futram i, co przv obecnych cenach  
w yn osi m ilion ow a stra le  Ta jednak zanotow ać na­
leży  w arunki, w jak ich  sie  odb yw ał ratunek, co po­
w in n o  być odstrasza iącym  przykładem  na przyszłość. 
Otoż w od ociągi zam k n ięte n ie  daw ały  m ożności do- 
m owmikoni rozpocząć ak cy i ratunkow ej O śm iu m ęż­
czyzn n ie  m ia ło  an i krop li wody d la  ugaszen ia  t le ­
jącej ścian y . T elefon  pożarny um ieszczony jest w  
o d leg łti Szkole K adetów, co u n iem ożliw ia ło  szybkie  
zaw iad om ien ie straży, przed które i p rz /b y c iem  p ło­
nęło  już cal? piętro w illi. Z apytać s ie  n a leży  arbi­
tralna dvrekave w odoctaguw, d laczego w  nocy ża­
rn j k a  sie prąd w czasie, gdy n ik t n ie  zużyw a n ad ­
m iern ie  w ody. a groza pożatu  denerw uje ca łą  lu d ­
n ość  m iasta . W szakże iuż raz poruszana n vla  ta 
k w estya  z ok azy i pożaru Grand H otelu, którego w ła ­
śc ic ie l w ów czas F u n d acya  s. p C hronow skiego po­
n io s ła  o lorzym ie straty  D zieln a  straż nasza  przy­
b y ła  w k ilk a  m in u t po zaw iadom ieniu; zapuściw szy  
w ęże do stu dzien  vv sąsied n ich  dom ach, m u sia ła  
pom pow ać wude. posługu jąc sie  poprysk .m ytni we 
ż.tm i. z których od p ływ ały  ca łe  strugi wody na boki. 
G podziew ai sie należy, że P rezydyum  m ia sta  na­
k łon i d yrekeye wodoctągóv. abv zaprzestała  uporu, 
który n iszczy  m ien ia  ludzkie, postara sie aby przy­
łączone d zie ln ice  m ia ły  w ięk sza  Ilość aparatów  a la r­
m ow ych , a siraż  ogn iow a  n iezbędne d la  ratunku n ;ê  
uszkodzone w ęże. aby Krakóv n i- schodził do roli 
P ip idów ki posiad a lacei w  braku w od ociągów  przy­
najm n iej studn ie w  każdvtii podwórzu.

(Tj ZNALEZ IENIE CENNEJ SZKATUŁY. Podczas 
ćw iczeń  w  ubiegłą  n ied zie le  tzu. 6 bm. znalazł 3 za­
ślep . 11 krakow skiej d iu żv n v  harcerskiej na  polach  
P rądn ika  Czerwonego szk atu le  obw iązaną sznurem , 
zaw ierającą srebro stołow  3 znaczone m onogram em  
„AB" i hrab iow sk a korona, oraz zam kniętą  i opie  
czętow an a bronaow a w alizeczko c  n ieznanej zaw ar­
tości. Szk atu ła  i w a lizk a  były zaw in ięte  w  d w ie  czer­
w one kołdry i  koc czerw ono-n ieb iesk o-żó łty  R zeczy  
te złożono na posterunku p o licy i nań jtwow aj n a  
C zerw onym  P rądniku , gd zie  je  p oszk oaow ejiy  m oże  
odebrać

(Tj SZALONY POWÓZ. O negdai jadać u licą  D iet- 
low sk ą  4S-ietni Jań  Z iółko pochndzaty * K apelanki. 
sk u lk ien . n ieostrożnego pow ożenia  n a iech a l n a  Ger- 
sch on a  L einkraua w ła śc ic ie la  sk lepu tak. że koła  
pojazdu przeszły  orzez k la tk ę piersiow a. Z aw ezw a­
ne pogotow ia od w iozło  ofiarę szybkiej i H enstroznt i 
jazdy do m ieszk an ia  «v stan ie  groźnym .

(Tj ARESZTOW ANIE ZŁODZIEJA O necdai przy­
trzym ano 36 lutn ic.go A ntoniego K odule na  gorącym  
u czynku  kradzieży sard-. robv w artości 9 tv iecv  ma- 
r .k  w  poczekaln i III. ki. mi tut dw orcu k o lejow ym  
n a  szkodę T om asza N iedziu łka  i Jana Uraza.

(Tj UJĘCIE OSZUSTKI. W czoraj zaaresztow ała  
p oiicya  1G letn ią  S tan isław ę N ow akow ską, która w y­
łu d ziła  kożueb oraz chu stk ę od A nny D udek zam . 
przy ul. G rzegórzeckiej 1 12.

(Tj CIETRZEW  „A LA CZERBAK* P rzed n ied a­
w nym  czasem  pojaw ił się w K rakow ie c iek aw y o- 
so tn ik  n azw isk iem  W olff Izaak C ietrzew  lat 58. do- 
choazący  z S iid lec . który w padł na in teresujący  
sposób zarobkow ania Oto pewnego dni i  porozrzu­
cał po naszem  m ieście  kartki rek lam ow e tei treści: 
„Przyj £ chat do K rakow a znany w różbita, który z re­
ki i książk i m a d /o śc i Saiom ona zgnuuie.... ia  zg a ­
duję co było. co iest i co bedzie i., różne interesa . 
Pc.d tym  tekstem  zn a id u ie  sie aoktadrw  adres ch i-  
rom anty: ul. B rzozow a 18. O czyw iście w ielu  sie  zna­
lazło  ła tw ow iernych , k-.órzy d aw ali sie okpiw ać. d ą­
żąc do rzeko-mego w różbity, podobnie iak  na sean se  
z  zagranicy" nrzvbvł-?gu prof Czerbaka. wczoraj 

jednak  n ie liin śc iw a  policya p o łoży ła  kres cliiiro- 
m an cie i jego nauce

S ń (  l is ty  i  o a  w M m r n .
Z Warszawy donoszą o iraigicznym wypadku, 

jak i zclairzył się w Teatrze Małym w czasie spe- 
któ/kiu „C!?rpkicgo owocu" Bracc-a. GcIy po dioi 
gitn akcie an iiak t się przedłużał, a publiczność

poczęła okazywać zniecierpliwienie, wyszedł 
przed kurtynę jeden z młodszych artystów i 
paosił zebranych o chwilę cierpliwości, gdyż p. 
Katowski, grający rolę Ludwika Loiigiani, za­
słabł. Po k ilku m inutach rozpoczęto akt trze­
ci. P. Katowski był blady, mówił wolno, lecz 
wyraźnie; w  jego nich ich widać było wielkie 
zmęczenie. Nie grał, nie m iał n-a to dosyć sił; 
spełniał jedynie ostatniem  natężeniem  woli 
wzięty na siebie obowiązek uczestniczenia do 
końca w przedstawieniu.

I dotrwał. Ale gdy zeszedł za kulisy, stracił 
przytomność. Lekarz teatralny ratował go kam ­
forą, serce przecież nie da.w^ało się pobudzjić. 
Odwieziono go do domu nieprzytomnego. We 
dw-ie godziny później nie żył.

Zm arły Stanisław  Rato-wSKi był u  talentowa 
nym  uczniom Kazimierza Zalewskiego.- Debiu­
tował za dyrekcyj tego znakomitego komedyo- 
pńa.rza w teatj’ze Małym i w  tóSHrza Małym 
odbył rak niespodziewanie j przedwcześn^f 
sw7ój ost-atni występ.

  oo«v ——

Jat r i i  j e m i "  mim Polattw s r a j L
W  Noayym Jon ku odbyro się przed kilku dnia­

mi ; zgromadzenie toiwiarzysitw^a -antoiry kańsko-- 
cudzoziemskiego, mającego na celu zwalczanie 
wyzysku, upua wian ego przez tak  zwanych „ban 
k ierów 1, „agen.ów" i t. p. na ich współziom­
kach. Nia posiedzeniu tem  skonstatow-an-o, że 
niajbardziej na  wychodźtwie oszukiw ani byli 
Polacy. W roku 1920 stracili oni na szarliraj­
skich transakcyach p r z e s z ł o  690.000 dolarowi 
Główna część tych pieniędzy poszła na zakupy­
wanie akcyj fikcyjnych przeasiębioi^stw. które 
m iały działać w Polsce i pomagać w jej odbu­
dowie. Grano tu  na patryotycznych uczucisich 
ziomków naszych. Przedsiębiorstwa te były 
przewaznie nieodpowiecLzialne,' ą  promotorzy 
wielkich pomysłów znikali po zebraniu poyya 
żnych sum. P rokur:to r, któi*y specyaluie wy­
znaczony z-i ustał do badania tycn spraw, stw ier­
dził w astpt-nich dniach zupełnie nuwy sposób 
wyzysku Oto cały szereg obywateli polskich 
w  Nowym Jorku otrzym ał t-pfeigrrrrfy z różnych 
portów europejskich, podpisane przez członków 
ich rodzin, któryW oni wystali pieniądze na 
pirzyjazd do Ame”yki. Treść tych telegramów’ 
jest p raw ił jedna,koava. Brzmią one. „Zatrzy* 
many y itr j. Czekam na okręt. Przyślij natycL- 
miaist 200 dolaauw na adres...".. Telegramy pod- 
pisyy/iane były przez emigrantów, lecz adres, 
dokąd pieniądze mjiały być wysłane, był zaw­
sze nieznajom y We wazystidch w ypadkach ba­
danych o pieniądze telegrafowano natychm iast 
Dochodzenie wyk.sznło, że mnignamoi o telegra 
m ach tych nic nie wjedziteli: były one irysy 
lane przez kogoś, kto znał adresy krewnych w 
Ameryce, a także nazwiska emigrantów w  Eu­
ropie Podejrzewają tu  szeroko rozwiniętą ban­
dę, dzisłającą rownuCJieśnie na obu kon tm en  
tach i dostarczającą sobie nawzajem  wiado­
mości.

OTRZYMUJEMY NASTĘPU JĄC E SPROSTOW A­
NIE NA PO DSTAW IE PARAGRAFU 19. N ie ies„ 
praw dą, by Izab iilters zam ieszk a ły  w K rakow ie 
R ynek K leparski 11. n ie  posiadał u p raw n ien ia  prze- 
m y slo w eso  po tnvśl i ro'.porządzenia M inistersl wa 
A prow izacyi z dn ia  13 sierp n ia  1920. N r 81 i by  
tenże zasadzony zost.it przez Urząd w alk i z lichw a  
w’ K rakow ie na  20.090 mąruk grzyw ny lub 4 tygo ­
dnie a resz tu ’, n atom iast prawdą iest. że p. Izak El- 
ters posiada zezw olen ie na hartow n y  handel zi< .nio- 
rtoJatn i. oraz że orzeczeni.1 kam -1 UrzeJ i w alk: z 
iichw ą d otychczas n ia zapadło, i tem uż doręczone 
nie zostało.

d o  zb ierania ogłoszeń przyjm ie natych* 
miast „N o w e  B u r o “ . Zg ło szen ia  pod; 
„N o w e  B iiK o" do Adm inistracyi „G oń ca  
K rako w sk ieg o ’1, K ra k ó w , ul, D unajew ­

skiego I. 7 .

Tanie do sprzedania
kredens, stolik do kart, 1 łóżko z wkła­

dem sprężynowym, gramofon. 
Oglądać można od gooz. 1— 3 popołudniu, Kraków, 

uf. Kurniki 3, parter.

W przemyśla 
gornsczo-hiitniŁzym m 0 8’ą.sko 
p r a c u j e  2CfI 596 robomitów |
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Środki karne przeciw Niemcom.
Z a ję c ie  praw ego brzegu Renu.

Warszawa ftel. M.). Z Moguncyi telegrafują.: 
Posterunki celne na pzawym bz. «Jgt Rena zaj­
mą pas terytoryum, równoległy do brzegu, a 
oddalony od rzeki o 30 kilometrów.

Dalsza okapana tają nadrenskiego.
Mogunoya. (PAT) Wojska francuskie i angiel­

skie wkroczyły wczoraj w południe do Duisbur­
ga. Flotyla reńska obsadziła RuhrorŁ Urząd 
miejski w Solingen otrzymał c.d władz angiel­
skich wezwanie, aby przygotował pomieszczenie 
dla 1500 żołnierzy wojsk okupacyjnych. Woj­
ska, które obsadziły Duisburg, w ciągu nocy 
posunęły się naprzód drogą lądową i wodną. 
Unikają one używania siły. Wojska belgijskie 
wkroczyły przez most na Renie, podczas gdy 
wojska angielskie i francuskie posunęły się na­
przód po prawym brzegu Renu i wkroczyły do 
miasta od strony południowej i ze wschodu.

PmButowania do blokady B a l m
Paryż. (PAT) Dzienniki donoszą, że zabezpie­

czenia gospodarcze, jakie wprowadzi koalicya 
względem Niemiec, nastąpią zaraz po przepro­

wadzeniu OKUpacyi wojskowej. Przygotowano 
już sekwester ceł w obszarach położonych nad 
granicą francuską i belgijską. W każdym razie 
będzie potrzeba kiiku dni, aby ustalić przewi­
dzianą granicę celną nad Renem. Na razie będą 
urządzone posterunki celne na przyczółkach mo­
stowych, obsadzonych przez wojska koalicyjne. 
Trzecie z planowanych zabezpieczeń, io jest 
pobieranie części ceny kupna towarów niemie­
ckich w krajach koalicyjnych, wejdzie w życie 
dopiero po uchwaleniu przez parlamenty odpo­
wiedniej ustawy. ,. Manchester Guardian" dono 
si, że flota francuska przygotowuje się do blo­
kady Hamburga.

A m eryka wycofa sw o je  w o jska?
Warszawa (te l. M .). 2  W a s z y n g t o n u  s y g tw lł-

(PA T) G iełda lw ow ska. Rubla carsk ie setk i 
4 .0 — 520, p ięćsetk i 3S0— 120. drobne 270—320. Ruble 
du m sk ie  ty  s ieczk i 65—85 no 230 : 45— 65, K arbow ań­
ce po ty s ią c  4— 8, G m w n y  po 500 i w vżei 5— 8. 100 
franków  francusk ich  62—64. 100 franków  szwaicai- 
sk ic łl 125— 135, F un ty  s-zterlingi 3300 -3500 , Dolary  
am erykańsk ie 8o0— 800. D olary k anadyjskie 640— 740 
M arki n iem ieck ie  po 1000: 1400- 1450. .Marki n ie­
m ieck ie  setk i 1300—1350. M arui n iem ieck ie  drobne
1-00— 1300. L ei lirobtie 1000— 1200. Liry w łosk ie  28__
óG. Koiony czesk ie po 500 i po 1000: 1025—1175, iro- 
bne 920—1075. Korony au śtr  stem plow ane 100— 115.

D ew izy: L ondyn 3350 —3550. Parvż 62*50—65*50 
Zurych 130— 140. P ra sa  1100—1225. W iedeń  110— 130. 
B erlin  1400— 1500. N ow y Jork 840— 880.

W arszawa (Tel. M.) O srom  na zw yżka na akcye  
dyw idpndow e w ciągu dni osta tn ich  w yw oła ła  na  
d zisiejszej g iełdzie  n iaoficya ln ei ch ęć zrealizow ania  
zysk ów  _ze strony sp eku lan tów  Skutk iem  czego ce­
n y  .dzisiaj sie zatrzym ały  i objaw iła  się  racz u pe­
w na sk łonność ku zniżce. W alu ty  bez zm iany z w y­
ją tk iem  m a ik i n iem ieck iej, k tóra trochę spadła.

G iełda- fi proc. z r. 1917 tran sake. 103. żąd. 109, 
poszuk. 107. 4 i pól p ro: Tow  Kred ziem sk. za 100 
rubli transakc. 252'50 -265. żą. 270. poszuk. 260. -4 i 
pół proc, Tow  Kred ziem . za 100 m arek transakc  
67.

k u ją ; D e p a r ta m e n t  s t a n u  r o z e s ła ł  n o tę  w  k to -  W -aTuty^polary S tanów  Z jednoczonych gotów ka, . *ł Ctrłł*7flnCl RflFł _V'Tfl Fł*fl nVł fł*OVi.iiiebi > niłoin • rTMM>n<łnt
re j p r z y p o m in a , ze o d d z ia ły  o k u p a c y jn e  a m e ­
r y k a ń s k i?  p o z o s ta ły  w  N ie m c z e c h  Jedynie ca­
lem dopilnowania poszanowania warunków za­
wieszenia broni, l&w w żadnym r«zia nie celeni 
dopilnowania traktatu p o k o jo w e g o . O c z e k iw a ­
ne j e s t ,  że piezydent Harding wyda polcrenle 
wycofania wojsk nmerynańskiuli.

Warszawa (tel. M.). Z P a r y ż a  te le g r a fu ją :  Szofer, zrozumiawszy orirazu , ż e  idzie* tu o ży -  
ou m aT * o tr z y m a !  w ia d o m o ś ć  z  M a d ry tu , ża c ie  p r e z y d e n ta  m in is tr ó w , p o je c h a ł z  n a jw ię k s z ąjjJ o u m a r  ____

hiszpański prezyaent ministrów Dato został 
zamordowany prze* trzech członków związnu 
rewolucyjnego. Dali oni do niego 27 strzałów.

S zczeg ó ły  zam achu
Madryt. (PAT). Dzienniki podają jzczegóły1 o 

zamordowaniu prezydenta ministrów Dato. Kiedy 
prezydent ministrów opuścił gmach Izby, jego 
automobilowi towarzyszyło kilka osób na moto­
cyklach. Na rogu ulicy Cale Gerreno aopędzih 
oni automobil i dali 27 strzałów rewolwerowych.

szybkością na staeyę ratunkową na Cale Olo*

sprzedaż 895—870, F rank i fran cu sk ie  czeki: sprzedaż  
65*50—63*50, F ranki b elg ijsk ie  czeki: transakc. 65*75, 
M arki n iem ieck i?  gotów ka: sprzedaż 14*25, kupno  
13*75, czek i sprzedaż 1475. kupno 14*20,

A kcye w arszaw sk ie: B ank  h an d low y 1— 8 em is. 
1630, 9— 0 om is. 1550—1575. K rsdytow y w arszaw sk i 
1— 3 em is. 2700. 5 em is. 2525. B ank  zachodni 1— -2 em  
1490. 4 em is. 1300— 1550. W arszaw sk ie T ow arzystw o  
konalń. w ęg la  5 zakładów  h utn iczych  70*200. 10500, 
10000, Lilpop. Ran. I.ew anstein  3S200. 35700. 36000, 
R udzki 24700 23500. S tarachow ice 13600. 13S00, 12900. 
T ow . zak ł. żyrardow skich  20600. 32000. 30500. Ż eg lu ­
ga  1—3 em is. 2-450. 2425. 4 em is. 2400. 2350 B orkow ski 
3575, 3480. 3500. B racia  Jab lk ow scy  2700. 2650. F ir ley  
2850. 2775. 2800. W arszaw ska fabryka cukru 11000, 
10400. 10600. Z aw iercie 29500. 30000.'

W ie d e ń  fPA Ti Kursa dew iz: A m sterdam  26550,
1 Zaprzali 510, B erlin  1196, B ruksela  5630. B udaueszt 

179*50. B ukareszt 1035. K openhaga 12950. L ondyn
sado, gdzie lekarze .twierdz,li amierd prezy. “ °*

prezydenta ministrów rozszerzyła Aę na­
tychmiast po mieście. K.incu ministrów udało się j 
spiesznie na staęyę ratunkową, minister spraw 
wewnętrznych złożył o wypadku raport królowi 
Alfonsowi. Sprawcy zdołali uciec. Na razie nie 
ma żadnych poszlak co do przestępców.

M inister P rzan ow ski w  W arszaw ie.
Warszawa (P A T ). M in is te r  h a n d lu  P rzam uw -  

d k i w r ó c ił  d o  W a r s z a w y .
N ow y naczeln ik  dyrekcy i ro b ó t publ. 

w e  L w o w ie .
Warszawa, (Teletf. M .) W n ied łu g im i c z a s ie  n a ­

s tą p i z m ia n a  na s t a n o w is k u  n a c z e ln ik a  O k ręg o ­
wej D y r e k c y i r o b ó t p u b lic z n y c h  w e  L w o w ie .  
D o ty c h c z a s o w y  dyrektor Wierzbicki ustępuje, 
zaś miejsce jego ma zająć szei departamentu 
byłego namiestnictwa, Blrnn.

A resztow anie  bundzistów  w  L o a z i.
Łódź (P A T ). Wczoraj, jak d o n o s z ą  dzif-raniki, 

w y d z ia ł żan d a irm ery j w o js k o w e j  u r u c h o m ił o d ­
d z ia ł  fu n k c y o n a r y u s g y  ż a n d a r m  e>ryi i policyii, 
btóiry o to c z y ł  d o in  p rzy  u l. P o łu d n io w e j , gdzie 
zbierali się bundziścL Zastano tam 10 mężczyzn 
l znaleziono zUeozną ilość broszur kOmunlstycz 
oych. oraz nielegalną korespondencyę. W szyst­
kich obecnych aresztowano i w d r o ż o n o  p rzec iw  
Pińn p r a w n e  d o c h o d z e n ia .

l i -  tl-cO. Ivoronv austryack i?  gotów k a  115. 120. czeki 
120 . 130. Korony czesko-słow ack ie gotów ka 10*50,
11 o0. czek i 11, 12. L ei ru m uńsk ie gotów ka 10*50. 11*50,
L iry w łosk ie  gotów ka 28. 32.

Tow - h an d ł- ł Przom,: P o lsk ie  Tow  handl. 
ęP .H I* ofiar. 1100. żąd. 1200, transakc 1100 -1125,
Handlow-a Spółka  akc. „Im pex“ o fiar  650, żąd 700. 
transakc. 6S0—660. „P olsk i Glob“ Tow. transportu wo-

^ £ . 2 '  żad. m fó .  U-ansak^. ?000 Żzfe le - *  8ikoi* 1 P* cha w Krakowle> Floryańs« 39. »• P
ń iew sk i ofiur 7300, żad. 7700. W arsz Ska akc B u - ; c o d z ie n n ie  d o  1 0  f f l a f C S  b .  r .

W łosk ie  2825, N orw esk ie 12075. P o lsk ie  88. R um uń­
sk ie  1022*50 PosyjakU- 282, szw edzkie 17070. Szw aj­
carsk ie 12925, C zeskie 966*50. W ęgiersk ie  180.

Z u iy c h  (PAT) B erlin  9*32 a pół. T-Iolandya 204, No­
w y  Jork 599 I.o n d vn  23*L3. P aryż 442 07 i pół. M edyo- 
lan 2177 i pół. B ruksela  44. K oponhaga 93*50, Sztok­
holm  133*50, C hrystyan ia  94. M adryt 82*75. B uenos 
A yres 212, P raga  7‘50. Budaoe.szt 1*40. Zagrozb 1 lOj 
B ukareszt 8*05. W arszaw a 0*63. W iedeń  1*20. A ustr. 
stem plow ano 0 85.

NADESŁANE. ""
Wpisy na kursa handlowe

W a lk a  z  księgosuszem .
W a r sz a w a  (P A T 1. P r o f . M a r c h le w s k i,  naczeJ-  

nj- d y r e k to r  p a ń s tw o w e g o  in s ty tu t u  gos]x>dar- 
r tw a  w ie j s k ie g o  w  P u ła w a c h , z a w ia d o m i ł  pre-  
z y d y u m  r a d y  m in is r ó w  o  w y s ła .n ju  p ie r w s z e g o  
tr a n s p o r tu  e u r o w ic y  p rzec iw -k s ięg o su szo iw ej, zro  
b io n e j w  l-abora.loryum  in s t y t u t u .

Ruch giełdowy.
K raków , 10 m arca.

(41 R uch znaczn ie ożyw iony. L iczne transakeye  
dok onyw ano po k u rs:e n ieco  zw vżków ym  P rzew a­
żna jednak  ilo ść  papierów  nie u leg ła  żadnej zm ia­
nie. „Górka** od szeregu dni test najlepszym  papie­
rem . P raw dopodobnie sta le  rosn ący  kurs sto i w  
zw iązku  z m ającą  n astan ie  su bskrypeya  oraz zna- 
cznem  podw yższen iem  kapitału .

Z n aczą 'tn  za in teresow an iem  c ieszy ła  sie -.Trzebi­
nia" (m ydłol wyw-ołanem  —  iak w tajem niczen i tw ier  
dza — k on ieczn ością  zaku p ien ia  pew nego proetntu  
w szystk ich  ak cyj d la  p od ob n i h o lendersk iego  k on - 
soj-eyum.

A kcye bankow e bez zm iany.
W a lu ty  n iezn aczn ie  zw yżkow e.

CEBULA KURSOW A GIEŁDY KRAKOW SKIEJ 2  
D N IA  9 MARCA.

Waluty 1 dewizy: D olary S tan ów  Zjednoczonych  
gotów k a  830. 870. Franki fran cu sk ie  gotów ka 60 63. 
czoki 63, óS. M arki n iem ieck i?  gotów ka 13, 14, czeki

dow y Parow ozów  1. om iś. ofiar. 4900. żad. 5200, trans- 
akcye 5000. Wa,rsz. Ska nkc. B udow y Parow ozów  II 
e in is ofiar. 2700. żad. 3000. „Lemiesz** fabryki m a­
szyn  ro ln iczych  ofiar. 5500. żad. 6000. „Trzebinia** 
fabr. m aszyn  i narzędzi roln iczych  ofiar 3100, żąd. 
3400, transakc. 3(50 „Automo-tor** fabryka sam  och o 
dów  ofiar. 2400. żad. 2600, transakc. 2550—2500. „Gór­
ka** fabryka cem entu  ofiar. S300. żąd. 8600. transakc  
8600— 8300. Gal. akc. Z akłady Góra. S iersza  ofiar  
5S00. żad. 6100. transakc 5800 —6100. „Tepege** T ow ’ 
d la  przdsiębiorstw  górniczych ofiar. 8500. żad 9000l 
transakc. 8700 P o lsk a  N afta  ofiar 3100. żąd ’ 3300 
transakc 3300—3125. E lektrow nia w S ierszy o fia r ’ 
1900. żad. 2100. transakc. 1975—2000. „Oikoa** T. A . 
ofiar. 3900. żad. 4100 „Pezot** P ow szechne zak łady  
budow l. ofiar. 1200. żąd. 1400. Fabr. przetw orów  tłu ­
szczow ych w- T rzebini I i II em is ofiar 2800. żad. 
3200. „Krakus* 7 jednocz, fabr. przetw orów  wysko-' 
kow ych  ofiar 3800. żad. -ŁODO. F abryka porcelany w  * 
Ć m ielow ie ofiar. 3900, żad. 4100.

Szkoła p sania na maszynach ,.Harnies‘- wyucza pisania w ga­
dzinach od 9 rana da 8 wieczór. Maszyny wszelkich systa 

mów do dyspozycyi. Wpisy codziennie. 3J43

mm 2,400.000 marek
Losy V. klasy

B R A C I  S A F I E R
Kraków, plac Dominikański 1.

Co drugi lo s  wygrywał
Ciągnienie codziennie od 9-go marca do 6.go kwietnia. 
Cena: cały los 600 mk., połówka300mk.,ćwiartka 150 uik., 

ósemka 75 mk.
Zam ów ienia z prow incyi załatw ia się odw rotnie.

Teatr świetlr.y „UCIECHA”.
Z cyklu: WŁADCZYNI ŚWIA1A

Od czwartku dnia 10 do środy 16 bm.
3 sury a Z cyklu l WŁADCZYNI ŚWIATA

5 części. Wyprawa w głąb Azyi. Zabobony 
Chińczyków. Zakłęty dzwon. Uje ec Anzelm. 
R uin/ świątyni Salomona. Raobi Ahaswer. 

Legenda o królowej Sabie.

m r  ii. tijit Bismufl usiiKiim = = |  w ł m  . a i i f f *  i. m  ram im a m
Siiaty d i nabycia qd iw rano do 1 popal, i o a  4 popoi.

l i  w w

m a r c a r .
cc-

ZE SŁONEOẐ iKAM
wspsn ała iragedya włoska w 6 aktach z  L U C Y  D O S 1 1 A N  

siynną z piakncśoi i teaiot.
K obieta-w am plr w  szp on ach  któroj zam -era życia jak  powój op lata
o o sz ę  —  w cien iu  ta- —  j«k w c en-u sło n eczn ik a  p in ie w szvsik b

H
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Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9— 1 i od 4—7. 

Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówku. m i
u t e r t
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%upiQ kino.
Oferty z aokładnymi szcze­
gółami nadsyłać: Skierniewi­
ce, Hotel Bindra, A. Smoliń- j 

ski 3464

DOSZUKUJĘ do wydzierżawie- 
* nia łub do knpna wolnego 
lokalu fabrycznego ewetual- 
nie kamienicy o kilkunastu 
ubikacyacb na fabrykę. Lokal 
ten może się znajdować w 
Krakowie, na przedmieściach 
Krakowa albo w okolicy Kra­
kowa w promieniu 40-tu kilo­
metrowym. Zgłoszenia wraz 
z warunkami i dokładnym o- 
pisem lokalu nadsyłać do fa­
bryki pasów ,W urm “, Kra­
ków, Krowoderska 37, 3473

SZACHY i
kółka do toreb, huśtawki 

1 aparaty gim nastyczne 
starannie wykończone do na- 

byc.a u firmy 3339

Wiktor Wanderer
Skład farb i perfum eryi 

K raków, ul. Szewska 21.

Kubkowe wazki
używane w  bardzo sta­
n ie na tor 600 m/m 
oieruje firma

Juliusz Weiss
Przenslfb, bud. dróg Żelazn, 
we Lwowie, ul. Potockiego 
28. Teiegr. Rellweiss. 3471

> INIEWAŻNIA SIĘ trartę po- 
W wołania wydauą przez P. 
K. U. w Miechowie, zgubioną 
przez mieszkańca w si Kona- 
szówka gm. Książ Wielki Au 
drzeja Szum a. 3457

OKRADZIONA
O  tvmezasi.w

poświadczenie 
tymczasowe zwoln.enia z 

wojska na nazwisko Zuzek 
Franci szeK. Grajowa p. Wie­
liczka, które unieważniam.

SKRADZIONO kartę powołania 
na nazwisko Andrzej Żak, 

Nowa Wieś Szlachecka, którą 
unieważniam. 3472

irniuii mm mu i m k
posiadający swe sklepy i magazyny tekstylne w Podgórzu 
przy ul. Nadwiślańskiej L. 12, jakoież nowo założoną Szatnię 

przy ul. Szczepańskiej L. 3
poleca hurtowo i detalicznie

towary wełniane 1 bawełniane na ubrania męskie i kostyumy 
damskie, cajgl, płótna białe na bieliznę, płucienka koiorowe, 
zefiry, drelichy, chustki duże na głowę, koce gotowe, ubra­
nia męskie 1 żakiety damskie, oraz obuwie męskie, damskie, 

chłopięce i dziecinne.
Sprzedaż tak hartowna jak i cząstkowa odbywa się: 

i )  w Zakładzie w  Podgórzu w dnie powszednie od godz. 8—12 przed 
południem i od godz. 3—6 popoł., zaś w soboty od godz 8 —2 popoł. 

b) w  Szatni przy ul. Szczepańskiej codziennie od godz. 9—1 w południe 
i od godz. 3—6 popołudniu. 3408

I INIEWAŻNIA SIĘ kartę powo- 
”  łania, wydaje, przez P. K. 
U. w Miechowie, łgubioną 
przez mieszkańca wsi 2 szefów  
gm. Książ W ielki Jana Fa­
tyga. 3458

I INIEWAŻNIA SIĘ kartę powo- 
”  łania wydaną przez P. K. 
U. w Miechowie, zgubioną 
przez mieszkańca w si Made­
jów Stary gm. Książ Wielki 
Józefa Słaby. 3459

UNIEWAŻNIA SIĘ kartę powo­
łania wydana przez P. K. 

U. w Miechowie, zgubioną 
przez mieszkańca w si Jeżów­
ka gra. le zy c e  Ignacego Sta- 
siwka. 3460

CKRADZiDNA KARTĘ bezter-
^  minowego urlopu na na­
zwisko Adama Niedopytal- 
skiego z Krakowa unieważnia 
się. 3466

I INIEWAŻNIA SIĘ kartę powo- 
"  łania wydaną przez P. K 
U. w Miechowie mieszkauco. 
w i w si Konaszówka gm. Książ 
Wielki Bolesławowi Mrdej 
skiemn. a zgubioną. 3462

O  A SZYNY DO PISAN'A
■”  rtprwond Mk 85.000. S

7GLSI0NA KARTĘ bezt rmino- 
“  wego urlopu na nrzwisko 
Michała Staneckiego z Bi anic 
unieważnia się. 3467

Un-
derwood Mk 85.UOO. Smith 

Bros Mk 75.000, kasa kontrol­
na Mk 60 000 do sprzedania. 
Juliusz HecKet, Kraków, św. Mar­
ka 25. 3432

UNIEWAŻNIA SIĘ kartę powc- 
łania wydaną przez P. K. 

U. w Miechów .% zgubioną 
przez mieszkance w si Kządo 
wice gm. Książ Wielki Teo­
fila WłodarczyKa. 3461

.

A p r o w f z a c y a  l
Dlo konsumów, związków, spółek spożi wczycn i o só‘j 

prywatnych p r z e m ie l i ł  w s z e l k i e  z b o f e  i z przemie­
lonej mąki w y p l«  k a  p ie c z y w o  s zybko po konkuren­
cyjnych cenach K ozłow sk i, K raków , S to la r sk a  L. 6 .

T e le fo n  2082 .________________ 3307
u i s  iż  n  iA A  -iL a. .s  ^  -a . -a-
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Najpoozytniejsze, popularne, poiskie 
wydawnictwo obrazkow e

„ N o w o ś c i  I l l u s i r o w a n e "
tygodnik wychodzący ud lat osiemnastu w Krako­
w ie w każdą sobotę, p -zynosi w  każdym numerze 
szereg aktualnych illustracyi, będących żywem od­
biciem bieżącei chwili. Pos.ada stałych korespon­
dentów w e wszystkich większych miastach kraju 
i zagranicznych, informuje Czytelnika rychło i do­
k ła d n i, dając rzeczywisty przegląd tygodniowy naj­
ważniejsza ch wydarzeń. Aktualna kronika tygo- 
duiowa i dwie lub trzy powieści, z których bodaj 
jeJna Jest oryginalną, pozostałe zaś są tiómaczone, 
o r iz  dział zadadek z nagrodami składają się na treść 
bardzo interesującą.

Jako wydawnictwo pozostający przez cały ty­
dzień w rę ii u Czytelnika nadaje się najlepiej do 
ikserowania dla P. T. Przemysłowców i Kupców itp. 
Każdy numer obficie ilustrowany stanowi miłą 
i pożyteczną lek mrę dla wszystkich stanów. Jako 
jedyna tego rodzaju polska publikacya

„NOW OŚCI IL IU S 1 R0 W A N E “
powinny też wyprzeć z pod polskiego dachu i strze­
chy zagraniczne „blatty*.

P renum erata  kwartaina wynosi Mkp. 118 f. 20.
Adres nedakcyi 1 Admin: ti scyii Kraków XV, nl. Kazimierza Wieli lego 95. 3336

W A  S E K O H  W I O S E N N Y  I

M ęskie, d a m sk ie  I d z ie c in n e

KAPELUSZE
odświeżam i przerabiam podług najnowszych 
fasonów w krótkim czasie. — Ceny niskie.

PIOTR WILK, kapelusznik!
w Krakowld, ul. Basztowa L. 16, parter.1

KU dSA M A T U R Y C Z N E
K raków , K arm e licka  56, II. p. 

pod osobUtem kierownictwom proł. u. Bntryma altio.
Przygotowują do matury gimn. klas., gimn. reanl., 
szk> iy realnej i seminaryum naucz. Kursa w zakresv  
4 klas niższej szkoły średniej. Kursa zbiorowe, je­
dnoroczne i 2-lecnie. Nadto prowadzimy analogiczne 
kursa korespondencyjne wszystkich typów szkoły 

średniej zapomocą instrukcyj pisemnych.
Uczę ukwalifikowanl profesorowie szkół śrdanich I se- 
mi-.aryów naucz. Jeszcze kilka mie„sc jest wolnych. 
Kierownik fachowy przyjmuje i udziela informacyi 
bezpłatnie codziennie od godz. 4—5. Sekretaryat 

jest cżynny od godz. 10—1 i od 3—7. 3232

Ból głowy i migreno
usuwają natychmiast proszki

„Mlgrena-Nerwosin"
z kogutkiem.

Żądać w aptekach i drogeryach. 
Zastępstwo na Maiopoiskę:

Wacław Nizio i Ska, Kraków, uj. K ru p u cn  7.

Amerykańskie maszyny do p sania
Większy transport najnowszego systemu 

tanio do nabycia u firmy 3317

W e is sm a n n , K ra k ó w
B erka Joselew icza 19. Telefon 3182.

I
DO Z A K Ą S E K  
m ocne a łagodne

B. KASPROW ICZA
W GNIEŹNIE, ODDZIAŁ W P O Z N A N I U
JENERALNA REPREZENTACYA NA MAŁ0PCLSKĘ:

„K O M P A S "
Lwów, Hotel Europejski.

Prawdziwe 
starki gnieźnieńskie

Kraków, Smoleńsk 16.

S O P L IC A  S T A R K A  
B O H U N  S T A R K A  
R E K O R D  S T A R K A  
S W A T  S fW U C H A  smak żytniówki 
Ż U B R O W K A
N IM R O D  wódka na polowanie 
D E R N fA K  —  W H IS K Y  P O L S K IE  
R G K G S 2 N IK  —  ALEMMOWA z przysmakiem 
BO JAN smak bałkaósko-slow*aóskiej śliwowicy 
O P A T O  G O R Z K A  smak Łogielskiej gorzkiej 
BO JAR kryształowo biała z przysmakiem 3434 
R YB A L T Ó W K A  smak Sieienwerskiego Gśnevre.

/
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